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Horoskop konferencji.
Je s t  wielkie prawdopodobieństwo, iż zbie

rze się w Paryżu  konferencja, ale jeszcze p e 
wności nie ma. Wiemy wprawdzie, iż Prusy, 
Austrja, W locby przyjmują udział w konferen
cji, ale jeszcze nie wiemy, czy po za lem przy
jęciem  nie ukrywa się jak ie  zastrzeżenie. Już 
od r. 1859 dwakroć zdarzały się wypadki, że 
okazywano zupełną gotowość przystąpienia  do 
konferencji łub kongresu, a później dopiero wy
chodziło na jaw , że poczyniono z jedne j  strony 
zastrzeżenia, których z drugiej strony potem nie 
przyjęto, i zabezpieczone niby już zebranie się 
kongresr  rozwiewałojsię zupełnie. Ztąd i teraz 
wątpliwości powstają, czyli konferencja zbierze 
Bi? istotnie. Wiedeńskie dzienniki usilnie pod
noszą ,  że Austrja przystępuje wprawdzie do 
konferencji, lecz od konferencji natychmiastby 
się usuń la, skoroby postawiono żądam e odstą
pienia Wenecji. A że Wiochy to uczynią, rzecz 
est niezawodna. Lecz jeźli takie zastrzeżenie 

położył gabinet wi< deński i w  akcie przystą
pienia swego do konferencji, to niezawodnie n a 
wet do zebrania się konferencji nie przyjdzie. 
Jeźli sprawdzi się wiadomość o oporze kilku 
państw niemieckich przeciw traktowaniu sprawy 
niemieckiej na konferencji m o cam w , i istotnie 
znajdzie się w bnndesiagu większość głosów, 
protestujących przeciw rozbi irowi na konferen-

Nowoczesny sposób wojowania.

(Dokończenie.)
Częstokroć z a te m , i to nie bez słuszności, 

porównywano wojsko z maszyną. Im podobnięj 
“^em w poiU8zeniach swoich ja k i  oddział w o j
ska s tawał się narzędziem, tem sposobniejszym 
się zdawał do spełnienia swego przeznaczenia. 
Mc właściwą cechą nowej sztuki wojennej jest,  
że_ p rzyw raca  znaczenie indywidualności części 
pojedynczych. Dzisiaj winieii żołnierz łączyć w 
sobie WbżystKie zalety milicji i żołnierza linio
wego i w rozsypanej kolumuie walczyć j r k  In- 
djanin amerykański a w zwartej nacierać ja k  
stara &wardja. Ale rozsypanie nie wiele się 
przyda jeże li  pojedynczy żołnierz nie umie sam 
wyzyskać co można. A więc w pewnych chw i
lach vv».’ien robić ja k  m aszyna ,  a  w inuych 
znowu każde pojedyncze kółko maszyny winno 
działać samoistnie.

Rze^z więc jasna, że przy niniejszym zw ro 
cie w sztuce wojowania, to wojsko pójdzie górą, 
które  w szeregach swoich najwięcej posiada in
teligencji. Pod tą  jed n ak  inteligencją nie rozu
miemy wiadomości szkolnych. Czy w pewnem 
wojsku 80 czy tylko 4o żołnierzy na 100, czy
tać i pisać umie (w co mocno ufają Prusacy, 
patrzac z góry nawet na Francuzów ; p .  r. G .N .) , 
o to bynajmniej nie chodzi. Inteligencją jes t  tu 
taj szybkie pojmowanie celów militamycL

P o d e w a ż  wszystkie walne bitwy staczały 
się na płaszczyznach, na których naturalnie ar- 
tyierja działa najskuteczniej, więc i dzisiejsza 
arty lerja  będzie się mogła utrzymać przy swo- 
jgJ dawnej przew adze wobec palnej broni rę 
cznej. I^Bwiądezenia w obozie pod Chalons, a 
więc na bardzo gładkiej płaszczyźnie, pokazały 
jednak , że najdrobniejsza nierówność gruntu w y
s tarcza  do zupełnego zasłonięcia piechoty. Ale 
a kawalerją  źle j tun j .  I kawalerzystę i konia 
wierzchem dw a razy łatwiej trafi j a k  piechura, 
także i w 1 ezerwie me tyle może s;ę konnica za
słaniać j a k  piechota. Ód czasów W allensztajna

cji kwestji czysto-niemieckiej, zabezpieczenia 
pokoju w Rzeszy, to konferencja już i z tego 
samego powodu zebrać by się nie mogła.

Przypuśćmy jednak , iż tak Rzesza j a k  i 
Austrja bez wszelkich zastrzeżeń przystępują do 
konferencji. W tedy najpierw wypadnie mocar
stwom zająć się kwestją  zawieszenia broni na czas 
konterenaji, a raczej kw estją  zobowiązania stron 
spornych do powstrzymania się od kroków nie 
przyjacielskich, dopokąd obraduje konfereccja.

Przyjęcie tego zobowiązania mogłoby łatwo 
nastąpić, (wszak strony sporne mogły się zobowią
zać do powstrzymania się od zaczepki nawet 
poczas przedkonferencyjnych obrad mocarstw 
neutralnych,) a le jed y m ety lk o  przyjmując zarazem 
warunek pewnego terminu. Ubecnie po dwa 
miliony przeszło dziennie w ydaje każde z mo
carstw spornych na utrzymanie wojska w goto
wości Wojennej. Więc gdyby podczas trwania 
konferencji takie same wydatki ponosić miano i 
to bez świadomości nawet, jak  długo to dziać 
się b dzie, to i zobowiązanie się do trzymania 
broni u nogi nie byłoby możliwem, jeźli nie dla 
Prus, to niezawodnie dla Austr.i i Wioch. T e r 
min więc zapewne stawianoby bardzo krótki. 
Czy zgodzą się na to wszyscy ?

Konferencja potem użyćby m u u a ł a tego 
krótkiego terminu nie do załatwienia spraw sa 
mych, gdyż to wymaga dłuższego czasu i spo
kojnego zastanowienia, lecz do wyszukania pod
staw dla powszechnego rozbrojenia, któreby u- 
możliwilo poważnie, wszechstronnie i z rozwagą 
zająć się spornemi sprawami.

A podstawami dla rozbrojenia mogą być 
jedyn ie  podstawy i przyszłych uchwał konferen
cji, zarysy ogólne, w jak i  sposób sprawy sporne 
mają być załatwione, zarysy przyszłego traktatu 
poko jow ego!

Otóż w tem wyszukiwaniu podstaw do roz
brojenia tkwi g łów na trudność. Nikt nie wierzy, 
aby dały się zgodnie ustanowić czy to w sp ra 
wie włoskiej czy niemieckiej, bo w podstawach 
samych zawierać się powinna i kwestja ustępstw 
i kwestja  wynagrodzeń. Na daremnych us i
łowaniach może szybko ubiegnąć krótki termin 
zawieszenia broni, a po je g o  upływie skończą 
się i obrady konferenejne. Gdy bowiem Jziała 
grzmieć będą i krew płynąć, niepodobna s tro 
nom, walczącym przeciw sobie, obradować o 
pokoju.

Taki tylko a  nie inny horoskop stawić mo
żna zbierającej się konferencji. D la  tego to i 
giełda, zwykle tak chciwie i pochopnie eskontu- 
ją c a  podwyżką papierów każdą wieść pokojową, 
teraz, i na wiadomość o konferencji pokojowej, 
tylko przez dzień jeden  podała się ufności, lecz 
od czierech dni wróciła znowu do dawniejszego 
niedowierzania w pokój.

Przegląd polityczny.
Najważniejszym ustępem mowy tronowej 

króla  bawarskiego, którą zagaił posiedzenia se j
mu w Monachium, a której treść g łówną z wczbj

uderzeniu kawalerii nie p rzyb iło  zamachu, ale 
skuteczność reszty rodzajów broni ciągle się 
wzmagała.

Z pomiędzy nowych dział, pominąwszy małą 
próbę z działami pruskiemi pod Dyplcra i Alsenem. 
były w ogniu armstrongówki, napoleonki i no 
we francuzkie gwintówki brązowe. (Prnsacy 
mają jeszcze  nowe działa z lanej stali, z słynnej 
fabryki Kruppa w E ssen :  p. r. G. N .)  Arm
strongówki zawiodły pokładane w nich nadzie
je, i zasadę ich sam wynalazca, W. Armstrong, 
już zarzucił o tyle, że początkowo działa swo
je  nabijał z tyłu, teraz zaś zamienił je na nabi
jan ie  z przodu, z podwójnym gwintem. W szy
stko też, co prawiono o amerykańskich działach 
200, 400 a nawet 600 funtowych, które miały 
już być w boju, nie warte podnoszenia. Skute 
czność knli zależy nietylko od wagi je j,  ale i 
od szybkości lotu. Północni dali od d. 17. s ie r
pnia do początku listopada 1868 r. po najw ię
kszej części z 220 i 440 funtówek 15.583 strza 
łów  do warowni Sumter, i ku le  te zawierały 
przeszło 3 miliony funtów żelaza, ale zabiły Połud
niowcom tylko 27 ludzi, 69 zraniły, a warowni nic 
zdemontowały. W ogóle doświadczenia, porobio
ne w wojnie amerykańskiej, nie opiewają pomyśl
nie dla ohlęgąjącycb. Rezultat najnowszych po 
stępów w artylerji je s t  podobno ten sam, co w 
poprawnej palnej broni ręcznej, tj., że atak stał 
się trudniejszym, a obrona łatwiejszą.

Okropności wojny złagodziły się znacznie w 
czasach nowszych. W ojna 30-letnia ja k  w 17., 
a  7-letuia j a k  w zeszłym wieku, należą ju ż  do 
niepodobieństw, gdyż już kam panie  Napoleona 
I. kończyły się po jednym, a rzadko po dwóch 
latach wojny, pokojem. Ostatnia kam pania  R a
deckiego rozstrzygnęła się w 4 d n ia c ł . k am p a
nia włoska 1859 r. w 3 miesiącach. Kampania 
krym ska nic tu nie stanowi, bo była głównie 
wojną oblężniczą; to samo 4-letnia w o jra  ame 
rykańska, bo tam odrębnego rodzaju był plac 
bojowy. Kiedy jeszcze nie było rekrutacji, mo 
g ła  się wojna ciągnąć przez cale jedno pokole 
n i e ; dzisiaj wprowadza się do boju ca ła  siłę 
państwa i stawia Wbzystko na jedną  kartę. Woj
na je s t  złem okropnem, każde zatem skrócenie

rajszego poznaliśmy telegramu, jest niezaprze- 
czenie oświadczenie k ró la ,  że Bawarjn zgadza 
się na projekt pruski zwołania pai lamentu n ie 
mieckiego, któryby przeprowadził reformę Z w iąz
ku niemieckiego. Widać z tego, że zamach p. 
Bismarka odpierają  monarchowie drugorzędnych 
państw niemieckich tą samą b r o n ią , gdy  i król 
bawarsk ' podziela zdanie, wyrażone przez posła 
pruskiego na ostatniem posiedzeniu bundestagu, 
iż zwołanie takiego parlamentu mogłoby jeszcze 
odwrócić od Niemiec klęski grożącej wojny. 
Wyraził zresztą król co do wojny, na ja k ą  się 
zanosi, że nie chce jeszcze tracić nadziei zacho
w a n a  pokoju, mimo tej jed n ak  nadziei, wno
sząc z słów króla, niezbyt zresztą sdne j ,  uznał 
rząd bawarski za rzecz stosowną zarządzić mo
bilizację armii, by j a k  się król wyraził „w y s tą 
pić w obronie prawa związkowego i interesów 
narodu niemieckiego.‘‘ 1

Co do projektowanego przez P ru sy  p a r la 
mentu n.emieckiego, godnem jes t  uwagi donic 
sienie berlińskiej Borsen która pod dniem 
25. b. m. upew nia ,  że hr. Bisraark postanowił 
zaraz po wybuchu wojny zwołać ten parlament 
narodowy bez względu na możliwą opozycję in
nych rządów niemi«ckieh, odwołując się do n a 
rodu niemieckiego i wzywając wszystkie kraje 
niemieckie do przedsięwzięcia wyborów na pod
stawie głosowania powszechnego, według zasad 
przez rząd pruski bliżej określić się mających. 
Parlament ten miałby się zebrać w Berlinie.

Dzienniki wiedeńskie zatrwożyły się ju ż  tym 
projektem pruskim. Utrzymują one wprawdzie, 
że parlament taki me przyjdzie do skutku, że 
podczas wojny niema celu, że projekt p. Bis
m arka  jes t  v.owodem najwyższej ob.udy naczel
nika gabinetu pruskiego, ale koniec końców 
w iedzą one, że nie zostanie on bez wpływów na 
umysły w Niemczech, które mogą być tego p rze 
konań a, że prócz p. Bismarka, który szczerze czy 
nieszczerze głosi się być obrońcą narodu nie
mieckiego, nikt się sprawam i ludu nie zajmu
je .  Obłudne to kokietowanie p. Bism arka z 
opinią publiczną w N iem czech , uirizgame 
sie tu takiego wstecznika jak  p. Bismark do 
liberalizmu niemieckiego, szkodzi zdaniem pism 
wiedeusLch Austrji barazo. podkopuje je j  wpływ 
w Niemczech ogromnie, bo tak Niemcy w R ze
szy jak  i Niemcy w Austrji przychodzą z powo
du milczenia rządu austrjackiego wobec agita- 
cT pruskiej za parlamentem, do przekonania mo
że n ieuzasadnionego, iż Austrja jest przeciwną 
zwołaniu parlamentu narodowego niemieckiego. 
Godnem uwagi jest, że naw et dzienniki w iedeń
skie, które nie -epiezentow ały  dotąd niemieckiej 
opinii w Austrji, j a k  n. p. Wanderer, ostrzegają 
w tj m samym duchu gabinet wiedeński, by nie 
spuszczał z oka interesów Austrji w Niemczech , 
by nie dał Prusom ubezwładnić wpływu, aus tr jac 
kiego w Rzeszy, bj koniecznie w sprawie p a r la 
mentu głos z a h r a ł , by uznał wszechwładztwo 
narodu niemieckiego i w ręce niezaw isłego p a r 
lamentu narodowego oddał losy Niemiec. W obec 
kroku rządu pruskiego, odwołującego się do n a 
rodu, którego wszechwładzę uznał sam Bismark 
nawet, nie powinna milczyć dyplomacja austrja-

c k a , powinna j ą  uznać także , mówi dziennik 
wspomniany, bo stać by się mogło, ,ź e  w czasie 
bli/.kim, gdy przyjdzie do walki „iż w chwili 
stanowczej, rozstrzygającej, nie znajdziemy n a 
rodu niemieckiego po stronie Austrji"

Z nowszych wiadomości z Niemiec w ogó
le widać istotnie, że projea t pruski rzględem 
parlamentu narodowego coraz więcej znaj lu je  
odgłosu, że nie tylko naród i przewodzące nim 
stronnictwa, ale nawet i rządy niektóre z nim 
się oswajają.

W sprawie konferencji w Paryżu zebrać 
się mającej, a w której przyiście do skutku p o 
wszechnie w ie rzą ,  choć również powszechme 
w ierzą, iż konferencja ta w niczem położenia 
politycznego nie zmieni i wojnie nie zapobieże, 
je s t  najważniejszą wiadomość telegraficzna z 
Paryża , podana w nadzwyczajnym dodatku do 
Gazety Kotońskiej. Telegram ten  ogłasza treść nuty 
zbiorowej, wysłanej przez trzy m ocarstwa neu
tralne tj. Francję, Anglię i Moskwę d o W /id m a ,  
Berlina 1 Florencji. Oto brzmienie telegramu :

„Paryż  25. maja. Następującą je s t  treść 
noty zbiorowej trzech mocarstw neutralnych, za 
w iera jącej 84 wierszy w odpisie francuzkim.

„Na wstępie wykazuje nota groźne położe
nie Europy i tego położenia powody. Następnie 
wskazuje nota, że trzy mocarstwa zgodziły się 
na to, że zapobiedz należy krwawemu starciu i 
wylicza wprawdzie stanowczo je d n a k  ostrożme 
kwestje, nad któremi należałoby naradzić śię 
1) kwestję księstw Zaelbiańskiob, 2) kwestię au 
striacko-włoskich sporów, i 3 kwestje Rzeszy 
niemieckiej.

„Co do kwestji  księstw nie podaje nota ża 
dnych wskazówek względem je j  rozwiązania. W 
sprawie Związku niemieCKiegu konstatuje nota 
tylko zapatrywanie  się mocarstw europejskich 
na tę sprawę. W sprawie W łoch i Austrji po 
mija nota zupełnie w paragrafach, do sprawy 
tej odnoszących się, wyrazu „W enecja14, i mewi 
tylko o potrzebie „zabezpieczenia i skonsoii lo 
wania królestwa włoskiego.44 Nota kończy uwa
gami nad kwestjami og< Demi i nad b łogosła
wieństwem pokoju, j

Programu więe szczegółowego nie posfawio ■ 
no, a raczej odrzucono program, pierwotnie przez 
p. Drouin de Lhuys w ypracowany, og rariczając  
się na prostem w sk azan iu , o czfcm by debrze 
było pomówić celem powstrzymania wojny.

Że cała ta  zamierzona konferencja będzie 
tylko prostą pogadanką panów ministrów spraw 
zewnętrznych, i że uchwały tej konferencji, k tó
rych zapewne nie wiele do zapisania mieć bę
dziemy, nie będą migły mocy obowiązującej, jes t  
widucznem. Time* zresztą z dnia 26. b. m. sta
nowczo oświadcza, że Anglia z pewnością nie 
będzie się pokuszać do przeprowadzenia p rze
mocą ucbwał konferencji.

Mocarstwa w konferencji udział brać  ma 
jące ,  b ę Ją  reprezentowane przez swoich mi
nistrów spraw  zewnętrznych. Austrją rep rezen 
tować będzie hr. Mensdorff, któremu, j a k  pisze 
N . fr. Presse, dodany będz e radzca  min.sterjalny, 
p. Biegelleben. tudzież poseł austrjacki, ks. Met-

czasu je j  trwania winniśmy uważać za zysk dla 
ludzkości.

Na tem się kończy artykuł Aaslanda.
Wojnę morską autor zupełnie pominął, a 

właśnie w niej zaszły zmiany, jak ie  od statków 
Duiliusza do liniowców Nelsona nie były zaszły. 
Żaglow ce ustąpiły miejsca parowcom kołowym, 
a te ś ru b o w y m ; wnet zaczęły się pojawiać o- 
krę ty  pancerne, a gdy „Merrimac44 Połuduio- 
wców zmiótł całą  eskadrę Północnych, trw oga 
objęła mucarstwa, które prócz drewnianych, nie 
posiadały innych okrętów. Okropny „Merrimac44 
— okręt pancerny, pierwszy, który czynnie był 
użyty — padł jednak  niezadługo ofiarą „Moni
to ra44 Północnych. Podczas gdy pancerniki tem 
tylko różnią się od okrętów drewnianych, że 
pokład i bok aż poniżej linii wodnej (do k tó 
rej okręt nurza się w wodzie) albo zupełnie, 
albo tylko częściowo mają pokryte mniej wię
cej grubą b la c h ą , i niektóre zaopatrzone są 
podwodnym szponem czyli ostrogą, do przebi
jania nieprzyjacielskiego okrętu pod linią w o
dną, a nadto mają działa waeomiaru cięższego 
niż drewi iane : to monitory, ja k  najgrubszą po
kryte  b lachą , nie mają strzelnic z boku ani 
dział otwartych na pokładzie ; cały okręt nie 
nastręcza nieprzyjacielowi ani jednej Inki do 
wpakowania kuli, ani jednego m ajtka  na p o 
kładzie. Zeszłego roku podaliśmy dokładny opis 
pancerników i monitorów, mianowicie francuz- 
kieb i ang ie lsk ich ;  tu dla przypom rienia  o- 
piszemy monitora amerykańskiego najnowszej 
konstrukcji.

Jest to „Monadnock44. Grzbiet jego  wznosi 
się nad powierzchnię wody tylko na 18cali; po 
kład zbity z drzewa 8caIowego, pokrytego 4ca- 
lovpą warstwą że laza;  boki złożone z 36calo- 
wych ścień drzewnych, pokrytych 5calowym 
pancerzem płytowym. Na dany znak do boju, 
znikają otaczające pokład poręcze, budy sterni- 
cze, czółna, łańcuchy, wentylatory, w głąb stat 
ku, wszystkie luki zam jka ją  się i na pokładzie 
widać tylko dwie wieże T o wieże złożone z 101/ , -  
calowyrh płyt żelaznych, k ażd a  wieża posiada 
po dwa działa, ważące po 19.584 kilogramów 
i średnim nabojem 221/, kilogramów prochu rzu

cające kule 182k'logramowe. Przecznica duszy 
wynosi 38 centymetrów, przecznica paszczy 
działa włącznie z brzegiem 1 metr 21 centym e
trów Aby wyehędożyć działo, włazi weń chło
pak okrętowy. D 'a  odświeżania powietrza j e s t  
w środku sześć maszyn wentylacyjnych. Światło 
pada do środka przez otwory wielkości zwy
czajnej kuli działowej, podczas boju zam ykane 
ciężkiemi, źelaznemi, szczelnie przylegającymi 
szpuntumi. Gdyby nieprzyjaciel próbował dostać 
się na pokład, wystarczy jeden  ślepy strzał o 
silnym naboju prochn, aby samym p ę d tm  poci- 
śniętego powietrza wymieść najezdcików  z po 
kładu. Prócz tego można za pomocą maszi ny 
z luk wentylowych rzucać ręczne g ranaty  i z 
obu wież bid ze sztućców. Załoga tego monitora 
wynosi 15 oficerów i 160 ludzi.

Zdaw ałoby się, że takich ciężkich potwo
rów niepodobna szybko poruszać. Ale i temu 
zaradzono, i tak gdy „Monadock44 w styczniu 
b. r. wypłynął z Nowego Jorku na  ocean Spo
kojny, w towarzystwie dwóch f-egal śrubowych, 
to do R i » Janeiro  przybył o jed en  i o trzy dni 
pierwei j a k  jeg o  towai z y s z k i ; a reparatury  w 
maszynie, które  sic okazały potrzebLemi. były 
tak małe, że pkeęt napraw ił  j e  własnemi ś rod 
kami. W przecięciu „Monadnock44 robił prze
szło 7 węzłów na godzinę. Dla tych , co me 
czytał; podanych zeszłego roku opisów statków 
zwyczainych pancernych i monitorów, dodamy, 
ża wieże (są monitory także o jednej tylko wie 
ży) osadzone są  na kółkach, tak, że po w y
strzeleniu icdnego działa, wieża obraca  się i 
nastawia arugie działo, i t. d T a  ruchomość 
dział jest główną, i to zasadniczą zmianą w 
nowoczesnej sztuce wojowania na morzu. Tak  
stare żaglowe bowiem, ja k  i następne parowce 
i paucerniKi zwyczajne mają  swoje działa w 
baterjaeh strzelniczych po obu bokach okrętu, 
tak, że wystrzeliwszy z jednego  boku, okręt 
musi się obrócić i nastawić bok drugi, i t. d. 
Wieża ruchoma pozwala jed n ak  mouitorowi stać 
na miejscu a  obracać działa, i strzelać zatem 
nietylko z boków, ale  i z przodu i tyłu.

Monitory o równej tęgości płyt pancernych i 
równego wagomiaru d / ia ł  nic p raw ie sobie zą
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ternich. P rusy  reprezentować będzie, rozumie się 
samo przez się, hr. Bismark

Times zamieszcza w korespondencji z Pary- 
sprawie kongresu następującą wiadomość: 

'„Opowiadają, że podczas pogadanki, j a k ą  miał 
p rzed  kilkoma dniami poseł austrjacki hr. Met- 
ternich z cesarzem, poruszono kwestję  wenecką, 
przyczem cesarz wyraził nadzieję , że Austrja 
odstąpi W enecję, stojącą utrzymaniu pokoju na 
przeszkodzie. Ks. Metternich miał na to odpo
wiedzieć, że Austrja choćby za najw iększą su 
mę pieniężną W enecji Włochom nie odda ; d a 
lej, że nie odstąpi je j  także za wynagrodzenie 
terytorja lne księztwami rumuóskiemi, Austrja ma 
bowiem już  dosyć kłopotu z „narodowościami,“ 
ma go aż za nadto. Dalej mówił poseł hr. Met
ternich, że Austrja walczyć będzie z Prusami i 
z Włochami, i że pokona jednych i drugich. 
Prusom odbierze Szlązk, który Austrji wydarto 
zaradą  haniebną, a  za to odda Prusom Holsztyn. 
Co do W enecji miał książę Metternich powie
dzieć, że Austrja po ukończeniu wojny zrobi nią 
prezent cesarzowi Napoleonowi, aby zrobił z nią 
co mu się podoba, nigdy j e i n a k  rząd aus tr ja 
cki z własnego popędu Wenecji nie odda W ło
chom."

Pisały  dzienniki, że austrjacka brygada Ka- 
lik opuści wkrótce Holsztyn. Kamerad  pisze te 
raz :  .W szystkie przez dzienniki północne nie 
mieckie podawane wiadomości o przygotowa
niach, czynionych w brygadzie austrjack.ej Ka 
lik do opuszczenia Holsztynu, są zupełnie bez
zasadne. Austrja nie zrzecze się swoich praw 
do Holsztynu dobrowolnie i bronić ich będzie .. 
razie potrzeby do ostatniego. Jakko lw iek  bądź 
ugrupują  się państwa niemieckie w toku wojny, 
b rygada  Kalik  pozostanie na swojem stanowisku 
i potrafi ochronić się przed niespodzianym n a 
padem. Obok bryga y tej stoi prawo i honor 
Austrji i Niemiec, a za nią półmiliona bagne 
tów austrjackich i cała ojczyzna."

Berlińska B ors. Z tg . powiada : „Do państw 
drugorzędnych, stojących po stronie Prus, zali
czać należy także Wirteraberg.(?) J a k  w kołach 
świadomych stanu rzeczy słychać, miał na p o 
stanowienia '■ządH wirtemberskiego wpłynąć dwór 
petersburgski. Mówią, że królową Olgę podczas 
j e j  pobytu ostatniego w Petersburgu skłonił jej 
b r a t ,  car Aleksander do zakierowania rządem 
wirtemberskim w duchu Prusom, przychylnym.“

M ilit. Zig. pisze : „Gdy dyplomacja pracuje 
nad zawikłaniem spraw y niemieckiej i tak już 
dostatecznie zawiłej, posuwają się z wszystkich 
stron wojska ku granicom w masach, jek ich  Eu
ropa  nigdy jeszcze  nie widziała, aby tę kwestję 
rozciąć orężem. Armia austrjacka skutkiem for
macji piątych batalionów we wszystkich 80 puł
kach pieszych, tudzież przez tworzenie legio
nów ochotników, zostanie do SOO.OOu ludzi po
mnożoną. Armia cesarska nie liczyła tyle w r. 
1859. Z tej liczby idzie na linię bojową 600.000, 
a to 350.000 przeciw Prusom, a 250.000 prze
ciw Włochom. Wojska tworzące pod dowódz
twem naczeluem jen. Benedeka armię północną, 
ukończą ju ż  wkrótce marsz swój ku granicom 
czesko morawskim. D la zabezpieczenia własnego 
kraju, przedsięwzięto i uczyniono już wszystko. 
Twierdze Kraków, Ołomuniec, Króloweigród, J ó 
zefów i Terezin  są uzbrojoue i po większej 
części zaopatrzone mocnemi fortyfikacjami. N a
wet dla zakrycia W iednia uczynił naczelny wódz, 
co należało, wznosząc fortyfikacje koło Florisdorf 
dia zabezpieczenia obu mostów od zniesienia 
przez |>artje nieprzyjacielskie. Ale także i P r u 
sy  i Włochy wytężyły siły, aby w połączeniu 
przeciwstawić Austrji odpowiednią siłę zbrojuą. 
P rnsy s tarają  się ściągnięciem landwery p ie r
wszego i drugiego powołania wystawić armię 
700.00U 'udzi. Przekonano się jednak , że środek 
ten nie da się przeprowadzić, i rozpuszczono już 
część landwerzystów drugiego powołani i. Na 
każdy  sposób postawią Prusy  na linii bojowej

szkodzić nie m o g ą ; ledwie tu i owdzie drzazga 
z płyty żelaznej odpryśnie; chodzi więc o to, aby 
skonstruować działa j a k  największego wagomia- 
ru, i jeże l i  Amerykanom nie udało się jeszcze 
dukuuać swoich zamiarów, to i inne państwa 
go nie dokonały. Jako  kuriozum wspomniemy 
ta  jeszcze, że na bardzo bliski odstęp kule z 
dział gładkich mają bić daleko silniej, niż z 
gwintowych, coby znaczyło, że początkowa 
szybkość kuli z działa gładkiego jest Większą 
j a k  z gwintowego, i dopiero później ten stosu
nek zmienia się na korzyść gwintowych. Jak  
czytamy w dzienn.kacb, nowy szyk bojowy w 
birwie morskiej będzie następujący : w centrum 
monitory, na skrzydłach p a n c e rn ik i ; ^o obrony 
portów monitory. Jak ie  zmiany monitory w pro
wadziły w morskiej wojnie oblężriczej, łatwo 
sobie samemn wyobrazić.

Pomijamy, co piszą o wynalezieniu okrętów 
podwodnych tj. mogąej ch długie czasy m ane
w rować pod wodą , o światłach, które takim  o- 
krętom pozwalają manewrować, tudzież zaglądać 
popod nietykalne dotychczas spody okrętów, o 
różnych maszynach piekielnych, które  nawet 
monitora w jednej minucie na drzazgi rozbiją— 
z temi wszystkiewi wynalazkami robiono próby 
tylko w arsenałach, ale nie na  polu bitwy. 
Wspomniemy tylko jeszcze o doświadczeniach, 
robionych na wiosnę zeszłego roku we Francji  
z nowego rodzaju pancernikami W edług Messa- 
ger du Midi, są to Daneerniki do zupełnego roz
bierania  tak, że można je  okrętem, koleją  żelazną 
a naw et wozami wszędzie transportować. Idą 
rylko jeden  met'1 w wodzie i mogą za bezpie 
ezną od bomb żelazną ścianą ustawić ośm 12- 
funtowek gwmtowych i około 40 strzelców. U- 
stawiająe takowe pancerniki na rzekach lub j e 
ziorach, o które się arm ia opiera, można ich 
w edług potrzeby używać do zasłaniania skrzy
deł. Zdaniem znawców, mają być praktyczne. 
Jeżli to prawda, to w razie wybuchu wojny 
między Austrją a Prusami i Włochami, po jaw i
łyby się takie statki na Elbie, Odrze Padnie i 
laguna ;u koło Mantuy i Wenecji.

armię 450.000. Co do Włoch, te mogą w edług 
ostatnich wykazów ledwie 200.000 armię zgro
madzić, która rozdzieli się na  5 korpusów wzdłuż 
Padu , od Pawii do morza Adrjatyckiego. W  n a j
lepszym razie mogłyby Włochy w czasie wojny 
jeszcze o 100.000 ludzi armię swoją powiększyć, 
ale ci ledwie zastąpić będą  w stanie ubytek w 
armii, dla tego ma Austrja przeciw Włochom 
siły bardzo dostateczne." Dalej wykazuje Milit. 
Ztg., że j a k  przeciw Włochom tak  i przeciw 
Prusom ma Austrja bardzo dostateczne siły, i 
że naw et bez pomocy sprzymierzeńców pokonać 
jes t  w stanie swoich nieprzyjaciół.

Jenera ł Benedek odjechał już  d. 26, bm. z 
W iednia do Ołomuńca.

W sprawach wewnętrznych Austrji jest  na j
ważniejszą wiadomość telegraficzna z Pesztu, w e
dług której konferencje regnikolarnej deputacji 
spełzły na hiczera. Deputowan; chorwaccy od
jechał już  z Tesztu d. 26. i 27. bm. na W ie
deń do Zagrzebia.

Francja. Z Brukseli donoszą pod dn. 26. 
b m ., że gabinet francuzki przedstawił w łoskie
mu , aby wstrzyma! się od wszelkiej zaczepki, 
dopóki nie Drzemówi konferencja. Lamarmora 
miał doDieść, że niepodobna mu pohamować za 
pału ludności.

W i o c h y .  Z F lorencji piszą pod d. 20. b. 
m . : „Flota włoska prawie cała już  skoncentro
wana w Tarencie. Do tego m ias ta  zdążają ciągle 
bersaliery i lekka piechota i do tygoania  będzie 
tam 20 do 25.000 żołnierzy zgromadzonych, k tó 
rzy pod zasłoną eskadry  pancernej, każdej chw i
li mogą wypłynąć na morze. A gdy i zakłady 
pięciu pułków ochotniczych znajdują się w Bari 
i Barlecie na A d r ja ty k u , to prawie wątpić nie 
można, że chodzi tu o jak iś  zamach na Istrję 
aiho zajęcie Dalmacji".

Hiszpania. Słychać o odkryciu w Katalonii 
nowej rewolucji, rozgałęzionej nawet po K asty 
lii i Arragonii. Pułkownik Merale, który po wy- 
jezdzie P r im a z Lizbony, stał tam na czele w y 
chodźców hiszpańsk’'cb, opuścił Lizbonę w n ie 
wiadomym kierunku.

Rumunia. Według W anderera  ks. Hohen
zollern zeszłego wtorku przybywszy do Izby d e 
putowanych, miał następującą Drzeracwę :

„Z wolnego popędu narodu obrany księciem 
Rumunów, opuściłem bez zwłoki mój kra j i mo
j ą  rodzinę, aby pójść za głosem powierzającego 
mi swoje losy narodu. W stąpiwszy nogą na tę 
świętą ziemię, już się stałem Rumunem Wiem, 
że przyjęcie plebiscytu wielkie na mnie wkłada 
obowiązki; tuszę, że będę j e  mógł spełnić. P rzy
noszę wam serce lojalne, rzetelne zamiary, s ta 
łą  wolę czynienia dobrze, poświęcenie bez g r a 
nic dla mojej nowej ojczyzny i niezłomne usza
nowanie dla ustaw, którego z przykładu mojej 
rodziny nabyłem. W edług potrzeby, dzisiaj o- 
bywatel cywilny, jutro żołnierz, dzielić będę  z 
wami i dobrą i złą dolę. Od teraz wszystko 
między nami jes t  wspólne. Liczcie na mnie, jak  
j a  na was liczę. Bogu tylko wiadomo, ja k a  oj
czyźnie naszej przyszłość zgotowana. Poprze
stańmy na pełnieniu obowiązku ; krzepmy sie 
jednością; połączmy nasze usiłowania, abyśmy 
podołali wypadkom. Opatrzność, eo wybrańcem 
swoim dotychczas się op iekow ała  i z drogi u- 
suwała mu przeszkody, gdy tutaj zdążał, nie 
porzuci swego dzieła niedokońezonem. Niech 
żyje Rumunia!"

W edług najnowszych doniesień z P a ry ża ,  
na posiedzeniu konferencji rumuńskiej z dn. 25. 
b m . , przyjęto do protokołu protest Turcji p rze
ciw objęciu tronu Rumuuii przez ks. Hohenzol
lerna, i uchwalono, że z powodu nielegalności 
wyboru księcia, reprezentanci państw obcych w 
Bukareszcie mają z rządem jeg o  wejść w sto
sunki tylko półurzędowe. Interwencja Turcj w 
Rumunii miała stać się nieprawdopodobną.

Turcja. Lądowe prowincje Turcji,  w któ
rych chrześciame mocno się burzyli, już  są u- 
spokojone. Ale na wyspie Samos, tudzież na 
Krecie zaburzenia trw ają  i w zgromadzeniach 
uradzono, wysłać do sułtana petycję, udzieloną 
równocześnie reprezentantom mocarstw obcych, 
w której protestują przeciw nadużyciom władz, 
proszą o inny system podatkowy, a mianowicie 
inny pobór podatków: tudzież żądają pomnoże
nia środków komunikacji, uszanowania wydanych 
w roku 1858 swobód municypalnych, reformy 
sądownictwa i ogłaszania wyroków w językaeh 
tureckim i greckim, jak  dawniej , przypuszcze
nia ehrześcian do sk ładania  świadectwa, u sz a 
nowania wolności osobistej, zaprowadzenia szkół 
i szpitalów. Odpowiedź na tę petycję jeszcze nie 
nadeszła;  na razie rząd turecki pomnożył na 
Krecie załogę. — W ostatnich dniach wysłano 
znaczne posiłki do korpusu obserwacyjnego nad 
Dunajem. W arownie swoje Turcja  zbroi, m ia
nowicie na granicy  od Czarnogóry i Grecji. 
Na morze Archipelagu ma być wysłana eskadra.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn d. 24. maja.

(B )  Przed piętnastu dniami urzędowa dyploma
cja ustąpiła miejsca osobistemu wpływowi głów 
ukoronowanych. Biegły listy po listach z pałacu 
St. James, z Tuil leries, z Carskiego sioła, do 
Berlina i Wiednia. Dziś na nowo pełnomocnicy 
różnych dworów w ystępują na scenę, usiłują 
sprzeczne widoki pogodzić i jeśli można, kartę  
europejską bez wystrzału przerobić. Najważniej
szą w tej mierze wiadomością, że lord Cowley 
ma się udać do Wiednia. Podróż tego męża sta
nu do stolicy austrjackiej ma ważne znaczenie.

Ani wątpić, Wiedeń trzyma w ręku swoim 
pokój albo wojnę, W iedeń może i powinien się 
stać kamieniem węgielnym, opoką swobód kon
stytucyjnych, narodowości i równowagi euro
pejskiej. Umysły co miłuią swobodę, c o z t iw o  
gą  zapatru ją  się na postęp barbarzyństwa mo
skiewskiego, życzyć powinny, aby  z obecnego 
sporu Austrja wyszła zwycięzko.

Pozwólcie mi przypomnieć, że tej myśli

bronimy od pierwszej chwili. Dwieście listów w 
tym duchu wam przesłaliśmy. To wyrobione w 
nas przekonanie, że Austrja pod ka rą  śmierci 
musi być konstytucyjną, że musi potęgę swoją 
oprzeć na narodowościach, że musi się stać po
tężną dźwignią przeciw despotyzmowi, z k tó re j
kolwiek strony on się pokaże , czy z Północy 
czy z Zachodu, to było kluczem prac naszych. 
Z dniem każdym w ypadki daw ały  poparcie  my
ślom wyrobionym i uczuciom, które na celu mia
ły Polskę.

Jeżeli się to sprawdzi, że lord Cowley uda
je  się do W iednia , będzie to dowodem żeśmy 
odgadli politykę gabinetu londyńskiego, który 
aby wstrzymać zachcianki moskiewskie i za
chcianki francuzkie, musi sie oprzeć na  Austrji.

Ani na chwilę nie łudźmy się pozorami. Dziś 
nie idzie o spór mały, o księztwo Holsztynu, o 
kaw ałek  Wenecji, kto bedzie hospodarem v Bu
kareszcie?... Dziś idzie, o to kto będzie rządził E u 
ropą : czy Pa ryż ,  czy Moskwa. Czy despotyzm 
francuzki, czy barbarzyństwo moski ewskie.

Czyby Prusy były tak  zuchwale, gdyby nie 
liczyły na Petersburg. Nieraz mówiliśmy: P ru 
sy i Moskwa to jeduo. Berlinowi się z d a je ,  że 
już panuje na Północy za pomocą Adlerbergów, 
Kaufmanów i Bergów. Moskwa uważa Prusy  za 
swoją gubernię. Ohadwa despotyczne rządy łu 
dzą się wzajemnie, ale działają jak  jeden. Kto 
się łączy z Prusami, łączy się z Moskwą.

Smutny to widok, że ludy nibyto konstytu
cyjne, niby wolność miłu jące, zapominają o za 
sadach kiedy idzie o zaspokojenie próżności na
rodowej. Włochy, aby przyspieszyć odzyskanie 
Wenecji, poda ją  rekę B ism arkow i, to jest, Mo
skwie.

Francuzi te ż ,  aby rozszerzyć g i a n b e ,  z a 
brać Nadreńskie prowincje, B e lg ią , gotowi a r 
maty nabijać głowami Polaków.

Widzi to Anglia i czuje, że od tej grożącej 
p l a g i , od panow ania  Moskwy, od despotyzmu 
F r a n c j i , jedyn ie  Austrja może Europę ocalić ; 
dla tego wierzymy, ze gabinet tutejszy skoja
rzy się najściślejszym węzłem z gabinetem w ie 
deńskim.

Spór obecny będzie miał ten b łogosław io
ny skutek, że te prawdy, jasne  dla umysłowych 
szperaczy, staną się widocznemi dla wszystkich.

Celigny dnia 25. maja.
Społeczeństwo moskiewskie zaczyna już  

zbierać owoce, które tak  starannie p ielęgnowa
no w czasie ostatniego powstania Polski. Rodie 
mihi, cras tibi. Wiadomości otrzymane z P e te rs 
burga w ykazują, że system wprowadzony do 
Polski przekroczył Dniepr i Dźwinę, że teroryzm 
wybujały na k rw ią  przesiąkłej pu ls tie j  ziemi, 
zmienił miejsce dla braku pożywienia, i z brze
gów Wisły przeniósł się nad Newę.

Nie w ie le  czasu upłynęło od ostatniej k o 
respondencji naszej, a już przepowiednia zaczy
na się spełniać. Suwarów, liberalny jen . gu b e r
nator Petersburga  i wróg Murawiewa, uwolnio
ny od swego obowiązku; naznaczono mu stano
wisko, niemające żadnego znaczenia ; w. k s ią 
żę Konstanty znowu w ybiera  się do wód niemie
ckich ; przystąpiono do wytępienia wszystkiego, 
co tylko było choć cokolwiek liberalniejszem, 
pos tępow em ; sale uniwersytetów i akademij, r e 
dakcje dzienników, wypróżniają się powoli, a 
więzienia petersburgskie , które w e/.asie pano
wania Aleksandra II były próżne, napełn ia ją  
się do przesytu. W ystrzał 16. kwietnia, n ab a 
wił przestrachu całą  M o sk w ę , spać nie dając 
nikomu, wyzywając wiernopoddańcze adresy, i 
wyciskając łzy tysiącom rodzin.

Murawiew zasiadł na tronie Temidy, i za- 
ezął sąd  żywych i umai łych. Z tych ostatnich 
zawezwał do siebie Czernyszewskiego i Ohry- 
zkę z S y b e r j i ;  lecz car kazał mu ob jść  się bez 
nicn. Prosił o pozwolenie wzięcia Karakozowa 
na tortury, ale litościwy car i tego zabronił, bo 
wiedział dobrze, że taki sędzia, j a k  Murawiew, 
będzie umiał ooejść się bez tych rażących czułe 
ucho środków i — nie omylił s i ę !... Karakazo- 
wa nie p ieką  żywcem, ale zastosowują do niego 
wszystkie najnowsze odkrycia naukowe z dzie
dziny fizjologii i fizyki. W przeciągu trzech dni, 
dzień i noc badano go nieustannie, trzymano bez 
snu i pożywienia, tylko badający zmieniali się. 
Bezwładnemu ze znużenia i głodu Murawiew 
kazał założyć podwójne kajdany i wcisnąć w 
jakieś kleszcze niby futerał własnego wynalaz
ku, w którym nieszczęśliwy fanatyk miał niby 
odpoczywać. Wezwano profesora medycznej a 
kademii p. Zdekauera, żeby powiedział, czy wię
zień wytrzyma dłużej podobne badanie. Zde- 
kauer popróbował puls i pokręcił głową. Nie, 
panowie — powiedział — leżeli pociągniecie 
tak dłużej, skończy się na  zapalenia mózgu i
na śmierci gwałtownej, albo na szaleństwie; j e 
żeli chcecie działać na nerwowy system p a c j e n 
ta, i zmusić go do wyznania, dajcie mu przyjść 
do siebie, a potem d z ia ł a j c i e  za pomocą 
elektrycznej machiny na mózg pacierzowy, 
bo tylko przez to osłabicie jego  wolę". Ucieszo
ny Murawiew posłał po elektryczną machinę 
Rumkorfa do fizycznego gabinetu, a y następ
nym dniu ogłoszono w dzienniku, że doktor m e
dycyny i chirurgii Zdekauer mianuje się tajnym 
sowietnikiem dworu. Fiziologiczue doświadczenie 
nie udało się k a to w i ; wkrótce dowiemy sie, jak  
się pow ’edzie fizyczne.

W jednem  z więzień petersburgskieh po 
wiesił się uczeń medycznej a k a d e m ii , Bielski. 
Na ścianie więzienia znaleziono napis: „Przez 
k ilka  dni Murawiew bił mnie nahajami [ obie
ca ł ,  że umrę pod rózgam i, jeżeli nie przy
znam się, że Mikołaj Utin należy do s p isk u ; od
bieram sobie życie, bo m ą k  znieść nie mogę." 
Dla objaśnienia tego wypadku musimy nadm ie
nić, że ojciec Utina je s t  p raw ie  najbogatszy 
człowiek w Petersburgu ; pojmiecie w ięc, dla 
czego Murawiew chce z an ik łać  syna jeg o  w 
spraw ę zamachu. U prokonsula Litwy bezinte
resowność przedewszystkiem ; on nie chce, aby 
mówiono, że zakrywa syna milionera.

J a k  wiecie, w Moskwie w ostatnim czasie 
utworzyło się towarzystwo n i  h i  l i s t ó w ,  od

rzucających rożne społeczne formy. Nie na 
miejscu będz:c wdawać się w objaśnienia, co 
znaczy ten nihilizm ; powiemy tylko, że dc tego 
towarzystwa przystało wiele młodych i starych 
kobiet, których nęciła ogłoszona emancypacja. 
Jako  zewnętrzną oznakę, kobiety strzygły wło 
sy. Murawiew wydał rozkaz aresztowania wszy
stkich, noszących krótkie włosy, i zrobienia u 
każdej z nich rewizji. Rozumie się, że nie nie 
znaleziono, oprócz, być może, pakietu listów mi- 
łośnych. Jak  myślicie, co z niemi zrobiono? Z a 
pisano wszystkie do szanownej klasy kobiet publi
cznych, i wydano każdej bilet na  żółtym p a 
pierze dla legitymowania się, gdy policja te 
go zażąda. Coś podobnego nie znajdziecie 
w całej historji ludzkości. Przypomnijcie sobie, 
j a k  matki moskiewki pisały listy, zachęcające 
Murawiewów, Szwarców i hmycL bandytów do 
uodużjć  w Polsce, j a k  im posyłały upominki 
własnej roboty ! Otóż nagroda dla ?as — od
wet od waszego miłego, kochanego zbawcy oj
czyzny : on eónd  wasze napiętnował hańbiącą 
pieczęcią, odjął im to, eo jest  najdroższego w 
kobiecie.

K r o n i k a .
- -  P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j .  Stosownie do g. 

15. regulaminu posiedzenie zwyczajne Rady miejskiej 
odbędzie się we środę dnia 30 maja b. r, o godzinie 
6. wieczorem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym :

1. Sprawa o pokrycie kosztów restauracji budynku 
szpitalu głównego. Referent radny p. dr. Maciejowski;

2. Wypłata uchwalonego datku gminy na budowę 
domu obłąkanych. Sprawozd. radny p. Y\ild:

3. Dekret Namiestnictwa w przedmiocie kosztów 
wynikłych z pomnożenia c. k. straży policyjnej w 
1863. Sprawozd. radny p. dr, (Jębarzew ski,

4. Oferty przedsiębiorców na dostawę kamienia do 
żwirowanią dróg. Sprawozd. radny p. Engel

5. Wydanie kaucji złoźouycti na dawniejsze już 
uskutecznione przedsiębiorstwa. Sprawozd. p . Wild :

6. Prośba przedsiębiorcy robót stolarsKich M. Zen- 
gla o wydanie połowy kaucji.  Sprawoz. radny p .  Żaak

7. Wypłata reszty należytości za r.owe budynki 
parafialne w Rzęśnie polskiej. Sprawozd. radny p. Dymet :

8. Wypłata datku konkurencyjnego na naprawę 
gościńca z Zimnej wody do Hoszan. Sprawoz. radny 
p, D y m e t ;

9. Odezwa c. k .  urzędu powiatowego w sprawie 
restauracji kościoła św. Mikołaja obrz. łac. Sprawozd. 
radny p. dr. R o dakow sk i;

10. Dekret c. k. Namiestnictwa względem przyjęcia 
na kasę miejską rocznego niedoborn kościoła parafial
nego św. Piętnie. Spiawozd. radny ks. kan. Komaszkan .

11. Prośby o przyjęcie do gminy i nadanie obywa
telstwa. Sprawozd. radny p. FatraszewsKi:

12. Sprawozdanie roczne z administracji akcyzy i 
dochodów niestałych. Sprawozd. radnyp  dr. Madejski;

13. Wuiosek o zmianę poboru akcyzy oa mniejsze
go bydła rzeźnego. Sprawozd. radny p. dr, Madejski

14. Wydzierżawienie propinacji na targowicy bydła. 
Sprawozd. radny p. dr. PfeilTer;

35. Zabezpieczenie dostawy pły t  trembowelskioh na 
rok następny. Sprawozd. radny p. Szw edzicki;

16. Prośba mieszkańców przedmieścia janowskiego
0 wykonanie budowli kanału głównego. Sprawozd. 
radny p. Śląski.

17. Wypłata należytości za restanrację domu miej
skiego pod 1. 726%. Sprawozd. radny p. Żaak.

— W iedeńska „Debiitte“ podała niedawno wiado
mość, którą potem inne wiedeńskie dzienniki powtó
rzyły, jakoby niektóre banki wiedeńskie a miedzy in- 
nemi także Zakład kredytow y dla haudlu i prze
m ysłu, lilie tutejsze zwinąć postanowiły. Wiadomość 
ta, powstała prawdopodobnie ztąd, że Bank narodowy 
lilie swe w Bielsku i Opawie z powodu położenia tych 
miast nad g ran icą  pruską  zwinął, jest co się tyczy 
L w ow skiej filii Zakiadu kredytow ego dla linndlu
1 p rz e m y s łu ,  pozbawioną wszelkiej p o d s ta w j , jak  się 
dowiadujemy ze źródła ze wszech miar wiarygodnego.

Równie mylną była także pogłoska o mającem na
stąpić zwinięciu lilii R an k u  au g lu  a u s t r ja c k ie g o .

— P i ■oces p r a s o w y .  Tygodnikow i naukowemu i  literackie
mu wytoczono proces za artykuł pod tytułem : „Żywot i 
pisma Karola Balińskiego,* który w nr. 16. z dnia 21. 
kwietnia br. zawiera wyjątki z pisma zakazanego pod 
tytułem „Hasło polskie” i stanowi tein samem istotę 
wykroczenia podług g. 305 ustawy karnej i 24 ustawy 
prasowej. Tegorocznemu Noworocznikowi Sowizrza  
ta  wytoczyła również proces Wna panna Teodozja 
Paparówna. Ostateczna rozprawa ma się odbyć dnia 
8 . czerwca.

— P o z n a ń  24. maja. Dzień Pozn. p isze : „Dowiaduje
my się, że więźniowie nasi polityczni, którzy karę wie
rzenia odsiadują  w Kłodzku, udali się do wyzszej wła 
dzy z wnioskiem o udzielenie im urlopu przm czas po
zostania twierdzy na stopie wojennej. Przygotowania 
do wytrzymania oblężenia w Kłodzku spuwodowały , 
jak nam zapewniają, tamtejsze władze wojskowe do tale 
wielkiego uszczuplenia więźniom mieszkania i miejsc 
przechadzki, że pobyt ich dłuższy zagraża ich zdrowiu. 
Mamy nadzieję, źe wniosek ten uwzględnionym będzie. 
O innych uaszydi więźniach słyszj my , że , gdy jedni 
jak  np. p. Władysław Bentkowsai i p. ZórawsKi nieza
długo odzyskają w olność , po odsiedzeniu wyrzeczonej 
przeciwko nim kary, — inni jak np. p. dr. Władysław 
Niegolewski, który niedawno temu jeszcze tak ciężką 
złożony był chorobą, zmnszeni zostań udać się za kratę 
więzienną. Pogłoski rozpuszczane ostatniemi czasy przez 
Schles. Ztg. i Volks Ztg. o bliskiem opuszczeniu kary ska
zanym z r. 1863 niestety dotąd się nie sprawdziły

— Stryj dnia 25. maja. Od p. Józefa Hrehoro- 
wicza, dyrektora szkoły miejskiej otrzymaliśmy nastę
pujące sprostowanie, odnoszące się do korespondencji , 
umieszczonej w Nr. 1 18 Gazety Narodow ej. „Nie nakazy
wałem uczniom obu obrządków chodzić na procesje, bo 
istnieją przepisy, iż młodzież tylko do pełnienia obrzę
dów swego obrządku jes t  obowiązaną. Dlatego ucz
niowie łacińskiego obrządku wszyscy byli obowiąza
ni brać udział w procesjach, a z Rusinów brali udział 
ty lko  (i , którzy chcieli. Ten zwyczaj istnieje tu od 
dawna, a ksiądz katecheta Audykowski ani dawniej 
ani w tym roku nie był temu przeciwny, a wieść o jego 
przeciwnym rozkazie, jes t  zupełnie bezzasadna."



GAZETA NARODOWA z dnia 29. maja 1866 3

— Naaeslane. Do Szanownej redakcji Gazety Naro
dowej we Lwowie. Wyczytawszy w Gazecie Narodowej w 
nr. I i 6 zarzucony przełożonemu komitetu zapomogi p o 
wiatu uściańskiego niedbałość w sprawowaniu przez 
niego obowiązków, chociaż zupełnie obcy, ale wspól
nie działając w niesieniu pomocy nieszczęśliwym, w 
poczuciu słuszności widzę się spowodowanym teu z a 
rzut, jako niesprawiedliwy i z prawdą całkiem się mi
jający stanowczo odeprzeć; albowiem jestem tego prze
konania, że przełożony (Wiel. Siemiginowski), wywią
zując się z poleconego mu obowiązku, jak  na prawego 
oby wałela przystoi, zajął się tymże obowiązkiem najgor- 
liwiej i najsumienniej, nietylko trudząc się po wsiach 
osobiście, pomimo najnieprzyjażniejszej pory roku ,  ale 
nawet nie czekając nadejścia przyobiecanych funduszów 
ze swego własnego mienia zbożem i pieniędzmi ludowi 
biednemu dopomagał. A że w początku ludziom pien ią
dze rozdawał a nie zboże, to właśnie tern przyczynił 
się do usunięcia nieaoli na przyszłość, gdyż zboże, 
którego w tutejszej okolicy w żaden sposób do tać nie 
można było, ze strony wysokiej komisji centralnej zu
pełnie późno nadeszło ; gdyby wiec na takowe czekano, 
lud z pewnością w nwoim czasie nie byłby się obsiał,  
i tym sposobem znowu na przyszłość zostałby był za
grożonym. (Komisarze mieli polecenie, aby w razie po
trzeby i ile możności za otrzymane pieniądze sami za
kupywali zDOże, unikając tym sposobem użycia pienię
żnej zapomogi przez lud na inne cele, ja k  zasiew. Roz
danie więc samych pieniędzy, tylko niemożnością za 
kupienia zboża przez komisarzy wytłumaczyćby się da
ło: p r.) Artykuł zatem ten w Gazecie Narodowej w nr. 
115 o ile p. JSiemiginowskiego dotyczy powyższem 
prostuję, ze stan; wiska mego jako kapłan i rzeczy d o 
brze świadomy, prosząc szanowną redakcję o podani* 
tego mego sprostowania do publicznej wiadomości. P i 
sałem w Worwolińcach dnia 22. maja 1866. Ks. Konstan
tyn Borodaykitwicz gr. k. proboszcz Worwoliniec i Hin 
kowiec.

— (B .) 2  C zortkow skiego. (Sprostowanie•). Słuszną 
zrobił uwagę korespondent z Czortkowskiego w a r t y 
kule zamieszczonym w kronice Gazety Narodowej z dnia 
18. maja D. r., że niedbale wypełniający obowiązki swo
je, przed opinią publiczną, do odpowiedzialności po 
ciągnięci być powinni, zapomniał wszakże zdaje się 
szanowny korespondent,  że trzeba piei wej zbadać do
kładnie wszystkie okoliczności i stosunki, i informo
wać się nie ty lko po jednej stronie, aby wydać sąd, o 
czynności osób, do komitetów głodowych należących.
A  tak  jednostronnie poinformowany był korespondent, 
wydając sąd o czynności przełożonego komitetu uścian- 
skiego.

Zupełnie bezzasadnem było twierdzenie p. korespon
denta tego artykułu, że komisarz powiatu uściańskiego 
p. S. przez op.eszałość w pieniądzach a nie w zbozu za
pomogę swym gromadom rozdawał. P  S. dostał najpó
źniej swoją nominację, wczasie, gdzie zboże już bardzo 
podrożało i nawet prawie za żadne pieniądze większe- 
mi partjami dostać go nie można było, pouieważ dla 
obwodu kołomyi skiego zupełnie prawie wykupiono j e ;  
włościanie zaś biorąc zapomogę w gotowych pieniądzach, 
kupowali małemi partjami zboże lepszego gatunku i 
drożyzny nie powiększali.

Myłfte także całkowicie są wiadomości p. k o re 
spondenta, jakoby  p. S. nie zniósł się z obwodowym 
p. P., przeciwnie zniósł się z nim, i to natychmiast po 
odebranej informacji z komisji ceutralnej, a prowadząc 
nieszczęśliwie korespondencję, przez miesiąc cały, do
piero 6. maja, odebrał od p. obwodowego list s tanow
czy, w Którym mu donosi, że 1.500 Korcy jęczmienia i 
300 korcy kukurudzy do jego  dyspozycji pozostawił 
Niemożebneru było p. S. 300 korcy kukurudzy na 20 
kilka gmin rozdzielić, a gminie torszczariskiej, uat 
kwit na kuKurudzę, gdy jeszcze nie wiedział, że tylko 
300 korcy z magazynu będzie mógł dostać. D. 11. ii. m. ! 
zwołał p. S. wszystkie g n .n y ,  zapomogi żądające, i ! 
wydał im kwity na jęczmień tylko, chcąc wy starać się 
o więcej kukurudzy, by ją  później w równym stosunku 
między gminy módz podzielić. Ze gromady' te przyje
chawszy do Czortkowa , w magazynie obwoaowym już 
zapas jęczmienia zastały wyczerpniety , to zarząd ma 
gazynowy, a nie p.  komisarza powiatu uściańskiego ob
winiać można. — Tak  się ma rzecz z faktem, który p. 
korespondent z Czortkowskiego na niekorzyść p. S. 
wytłumaczy'!. Co się zaś tyczy uwagi p.  korespon 
denta, że p. S. za rzecz małej wagi i zupełnie podrzę
dną swój urząd uważa, to z czynności p. S. widzimy, iż 
rzecz ma się wcale inaczej. Odwołując się na sąsiednich 
obywateli , mogę zaręczyć p, korespondentowi, że pan
8 . nominację □? komisarza powiatowego, za największy 
poczytuje sobie zaszczyt, grosza wdowiego napróżno 
z p©wności§ uronić nie pozwoli, i tak ten jak  i inne o 
bowiązki obyw ate lsk ie , z największą sumiennością 
" /p e łn ia .

■ Z Sambora. Otrzymaliśmy następuj ący Iitografo- 
waue ogłoszenie, które tam po rogachjulie rozlepiano: Oby- 
v  Hiek* i m ieszkańcy Sam bora ! Wedle oświadczenia 
Wysokiego Prezydjum Namiestnictwa z 14. t. m. L. 
441. udzielonego mi przez c. k- Starostwo Samborskie, 
tudzież odezwy J. Wiel. hi abiego Starzeńskiego, pu ł
kownika wojsk cesarskich,Najjaśniejszy Pan utworzenie 
legii konnej ochotników krajowców, a mianowicie legii 
wolnych krakusów na wypadek wojny polecić raczy'}.

A kt ten najwyższego t ro ru  stanowi niezbity dowód 
ojcowskiego zaufania Najłaskawszego Monarchy do nas, 
któremu nie inaczej,  jak  tylko gotowością do ofiar ku 
spełnieniu najwyższej woli odpowiadać należy.

A kt ten przypomina nam święty obowiązek bronie
nia k ra ju  i Państwa przeciw zuchwałym napastnikom , 
którzy są oraz najpotworniejszymi wrogami naszego 
narodu.

Prócz tak szczytnej pobudki jeszcze i uczucie wdzię
czności w tem wzniosłem przedsięwzięciu przewodni
czyć nam powinno

Kiedy niezbadanym wyrokiem Opatrzności rodzina 
nasza dziejowa pod panowanie trzech mocarzuw popa
dła i różnych przygód doznawać musiała, pod berłem 
wspaniałomyślnych Habsburgów pomyślne losy naszym 
udziałem się stały, — a dziś pod panowaniem Najłas
kawszego Franciszka  Józefa używamy rozległych swo
bód — tu przytułek dla naszej mowy, tej skarbnicy na
rodowej — dla naszych pamiątek dziejowych — dla na
szej przyszłości, — kiedy z sąsiednich strón bratnich 
dochodzą nas tylko ciężkie skargi i ponure głosy ojezy- 
mej opieki. — Niechaj się kiedy zdawało było, że p ro 
mienie słońca na horyzoncie ludów państwa austrjac- 
kiego nie równie błogiem ciepłem na nas działały, jak  
na inne plemiona tego państwa , to wszystko minęło 
niepowrotnie ; najłaskawszy Monarcha patrzy sam pro- 
miennem obliczem na nas: Jego  tron wzniosły okrążają 
mężowie. Bogu I ludom m i l i , a;reprezentanci uprzedze
nia ku nam, niesnasek i waśni narodowj eh są odda
leni w kryjówki nicestwa, gdzie należą, znikli jak  ple
wa za podmuchem wiatru.

Najjaśniejszy Pan sam mówi teraz do nas z zaufa
niem — niech się nie zawiedzie 1

A powołani z uprawuionym głosem do rady i dzieła 
w obronie Państwa i kraju , w obronie ogólnych i na
szych własnych swobód, okażmy, żeśmy godni takiego 
w ezw ania , że zuamy przeszłość naszą i wierzymy w 
przyszłość uprawnioną — utwórzmy legię liczuą, sil
ną, potężną a waleczną.

Kto zdrów i mocen, niech spieszy w jej szeregi do 
walki z w rogam i, a k to  co posiada, niech niesie w 
ofierze cząstkę swego mienia dla obrońców kraju — 
niechaj da, co m oże, a każda ofiara w jsoko  poczytana 
będzie. Niech żyje nasz Cesarz i Król Franciszek Józef! 
Sambor dnia 25. Maja 1866. M . P o p ie l m. p. burmistrz.

— Zakazane dzieła. Sąd krajowy lwowski zaka
zał dalsze rozszerzanie dzieł: „Luteńka z nad Bugu,
czyli wspomnienia przeszłości” L ipsk  1864, z powodu 
zbrodni podług §, 65. a. ust. kar. — „Na dzisiaj,” rap 
sod tragikomiczny. Lips . 1866. §. 3j5 ust. kar. „Ty
tan, Arion z Koryntu, przez Alkara. Lipsk 1866 §. 305 
ust. kar. i §. 24 ust. prasowej.

— Przegląd pow szechny, pismo naukowe, li te rac
kie i artystyczne, w zeszycie III.  zawiera: „P a ń s t  w o 
i g m i n a ” podług Louis Blanca przez Mieczysława 
Dzikowskiego. — „ W i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n e  
o G a l i c j i , ” czerpane z Rocznika statystycznego 
monarchii austrjaekiej w r. 1864. — „O p o s t ę p o w a 
n i u  s ą d o w e m  w o g ó l e  i s ą d a c h  p r z y s i ę 
g ł y c h ” rozprawa napisana przez K. D. — „ S e r b i a , ” 
studjum bistoiyczne przez Z. Miłkowskiego. — „Me- 
r i m a  c z y l i  p o w s t a n i e  w B o ś n i i , “ tragedja z 
serbskiego przerobiona przez Romana Zmorskiego. — 
„Do G i t a r z y s t y ” wiersz dotąd niedrukowany, Wł. 
Syrokom li; „ D z i e ń  k r w a w y "  (wiersz) Ludwika 
Brzozowskiego: J a  w i o s n ę ” Henryka Merzbacha; 
„ P o r a n n y  p s a l m  p o e t  y," przekład z szwedzkiego 
przez W. L. K r o n i k a  Poznańska. — K o r e s p o i -  
d e n c j a  z Warszawy. — R e c e n z j e :  „Na dzisiaj,” 
rapsod tragikomiczny, „Oświata,” pismo sześciotygod
niowe, wychodzące w Poznaniu. W rubryce Rozmai
tości umieszczono obszerniejsze wspomnienie o Henry
ku hr. Rzewuskim, przez 1. J .  Kraszewskiego. — R u
bryka bibliografii wypadła w tym zeszycie z braku 
miejsca szczupło; zeszyt ten zawiera bowiem i tak  
192 stronnic. W końcu uwiadamia R ed a k c ja , iż mimo 
spóźnienia się tego zeszytu, następue zeszyty bynajmniej 
się nie spóźnią, tak, że V. zeszyt wyjdzie z końcem 
czerwca, a VI. około 15. lipca.

— TIIATR POLSKI. Ju tro  na dochód Amelii Ba
ranowskiej: Ju na cy  czyli Portret pani P u ty f arow ej. — Piosnka  
W n ja s z k a , wudwil w 1 akcie, Jana  Aleksandra Fredry.

Ostatnie wiadomości.
Cała g łówna kwatera  armii północnej p rze

niosła się z W iednia  dnia 26. lim. przed połu
dniem osobnym pociągiem do Ołomuńca. Feld- 
zeigmajster Beuedek udał się tam około 10 g o 
dziny wieczorem. Pobyt jego  w Ołomuńca na
znaczony tymczasowo na ośm dni. Przeniesienie 
to głównej kw atery  bliżej linii operacyjnej zmie
rza do tego, aby się o wykonan a wydanych 
rozporządzeń i gotowości bojowej pojedynczych 
korpusów armii osobiście przekonać. Zapewne 
będą więc już  w ydane ostateczne rozporządzenia 
co się tyczy ugrupowania  i co do komendantów 
pojedynczych korpusów armii północnej, a p ra 
wdopodobnie i co do możliwego planu o p e ra 
cyjnego. Zresztą  twierdza Ołomuniec nie je s t

bynajmniej wybraną na stanowczą głów ną k w a 
terę, bo ta, będzie zapewne już  w przyszłym 
tygodniu przeniesioną nad sam ą granicę czeską. 
Jako  przyszłe miejsce wymieniają morawską 
Brysawę, położoną nad sam ą granicą czeską, a 
leżącą w bliskości punktu , gdzie się krzyżuje 
sieć dróg żelaznych morawsko czeskich. Jenera ł  
majorowi Krizmaniezowi powierzono naczelne 
kierownictwo biura prasowego w głównej k w a
terze armii północnej.

W Pradze  wyszło rozporządzenie jen. Bene- 
deka, które nakazuje wojskom armii północnej , 
aby ua wypadek wojny szanowały święcie w ła
sność w kraju nieprzyjacielskim, i zachowały 
sławę, nabytą pod tym względem przez żołnierzy 
austryackich.

D. 26. b. m. przed południem odbył cesarz 
przegląd załogi wiedeńskiej, składającej się z 
dwu brygad ósmego korpusu armii. W ponie
działek i we wtorek miały obie brygady odejść 
do Rerna, aby się tam połączyć z resztą woj
ska ósmego korpusu.

Co do fortyfikacyj na lewym brzegu D una
ju  pod W iedniem, liczba redut, ciągnących się 
obszernym lu k ie m , wynosi 40 do 50. Są one 
częścią zupełnie zam k n ię te , częścią otwarte ku 
środkowi. Na punktach mniejszej wagi i w celu 
ostrzeliwania miejsc otwartych, mają być jeszcze 
ustawione osobne baterje.

Siecle paryzki nie wiele wierzy w pomyślny, 
a jeszcze mniej w prędki rezultat rozpoczętych t e 
raz właśnie dyplomatycznych rokowań. „Dyplo
maci — powiada p. Luawik Jourdan — urzą
dzili sobie faktycznie wszystko bardzo wygodnie, 
a dzienriki, które się zapuszczają w tak obszer
ne rozbiory powolnego toku postępowania dy
plomatycznego, — ja n  np. ta Brance, zdają się 
nie mieć żadnego pojęcia o rozpaczli wem poło- 
żtnin, w jak ie  popadły finanse aastrjackie, p ru 
skie i włoskie. Owe 1,500.000 żołnierzy, którzy 
tylko w yglądają  chwili, aby się rzucić na s ie 
bie, — owe mnóstwo koni, dział, i niezmier
ne zapasy amunicji i żywności, pochła
niają codziennie własność i oszczędność 20 
ludów. Wszelkie interesa są zastanowiono, za 
grożone są  wszelkie s to su n s i ; na wszystkich 
punktach jednocześnie praca opuściła ręce. Od 
c z a s u , ja k  te wielkie spory na kształt mieczy 
Damoklesowych zawisły nad naszemi głowy, 
można szkodę i wydatki, wywołane n iem i, obli
czyć przynajmniej na 2 miliardy franków. K a 
żdy dzień rzuca dziś w Niemczech, Prnsiech, An- 
strji i Włoszech więcej niż 15 milionów franków 
bezpowrotnie w paszczę przygotowań wojennych. 
Wszystkie siły żywotne narodów są sp a ra 
liżowane, pług i warsztat pozbawiony najmłod
szych i najsilniejszych dłoni, — i przytem roz 
praw iają  jeszcze z najspokojniejsza na świecie 
miną o procedurach dyplomatycznych i znajdują, 
że jeżels konferencja zejdzie się między 10 a 
15 czerwca, to wielka należyć się będzie wdzię
czność Bogom! Tj^siąckroć lepszą byłaby bez
zwłoczna wojna, niż te smutne, mozolne roko
wania, z którycn nadto prawdopodobnie nie po 
jaw i się p o k ó j!“

Pays z d. 27. maja w ten sposób reasumuje 
podstawy załatwienia pokojowego: Wymiana W e 
necji za odpowiednie teritorinm ua brzegach 
morza Adrjatyckiego , wcielenie księztw Zael- 
biaóskieh do Prus z zastrzeżeniem zwrócenia 
Dauii północnego S z lezw ik u ; utworzenie now e
go państwa, należącego do Związku niem ieckie
go, z pewnych teritorjów nadreńskich, a to w 
następstwie reformy związkowej.

Kilka dzienników niefranruzkich utrzymy
wało, że pomiędzy Francją , Prusami i W łocha
mi istnieje tajny traktat, mocą którego w razie 
wojny Prusy  miały wziąć obowiązek odstąpie
nia Francji kraju nadreńskiego, a Włochy od
stąpienia wyspy Sardynii. Z Paryża telegrafują 
d. 27. bm., że całe to przypuszczenie je s t  myl
ne, i że rząd francuzki nie wszedł w żadne u- 
mowy z mocarstwami obcemi.

Z pewnego źródła dyplomatycznego dowie
dziano się w W iedn iu , że Prusy chcąc pozys
kać Moskwę na stronę pretendenta rumuńskiego, 
za proponowały w Petersburga, aby książę Ho
henzollern ożenił się z księżniczką Leuchtenberg- 
ską. Tym  bardziej charakterystyczną je s t  okoli
czność, że baron W etber już  po zapadłym w y
borze rumuńskim oświadczył Lr. Mensdorfowi, że 
Prusy są zupełnie obcemi przedsięwzięcia ks. 
Hohenzollern.

L 2 Presse z d. 26. bm, powiada : Większość 
członków konferencji dla spraw rumuńskich u- 
snnę>a wszelką myśl okupacji księztw Nadclu- 
najskich. Po posiedzeniu poseł turecki prosił o 
posłuchanie n cesarza, aby rozmówić się co do 
ewentualności zwłoki w rozstrzygnięcia dyplo
matycznym.

Wieńca Z tg . 7 dnia 27. b. m. przyniosła w 
nadzwyczajnym dodatku najuniżeńsze przedsta
wienie najwierniejszej komisji, kontrolującej d łu
gi państwa za r. 1865. W ypracowanie to o 105 
str. kończy się między innemi uwagami z powo
du położenia finansowego Austrji następu jąco : 
„Bez współdziałania reprezentacji, której skute
czność cesarz i tak tylko chwi1 owo zawiesił, nie 
można się dłuższy czas obejść przy adm inis tra
cji finansów państwa bez narażenia się na naj
większe szkody'; a przekonanie to staje sic nie- 
uniknionem wobec zawikłań, które obecnie g ro 
żą pokojowi, i wobec rozporządzeń finansowych, 
jak ich  się pod naciskiem stosunków chwycono. 
Komisja uważa zatem za swój obowiązek, w y ra 
zić to przekonanie otwarcie i bez ogródek u stóp 
najwyższego tronu.“

Wiener Ztg. wczorajsza mówi o ogłoszonem 
przedstawieniu komisji, kontrolującej długi p ań 
stwa. „O ile przedstawienie zajmować się będzie 
przedmiotem prawnego zakresu komisji, znajdzie 
ono owo poważne ocenienie, jak iego  wymaga 
ważność *akicgo aktu. Co się zaś tyczy w ska
zania komisji na potrzebę bezzwłocznego zwo
łania Rady państwa, komisja kładąc uacisk na 
współudział reprezentacji państwa w adm inis tra
cji finansów, wyraża tylko życzenia, które rząd 
cesarski uznał wielokrotnie za zupełnie u p ra 
wnione. Wszelako możność ż] wotnego stanu kon
stytucyjnego powstaje jedynie  z połączenia się 
Indów, a nigdy nie da się osiągnąć przez cofa- 
n ’e się do form, które faktycznie żywiły rozdwo
jenie m;ędzy Indami. Pożądany cel da się tylko 
osiągnąć na rozpoczętej już  drodze układów, 
które to układy podług zasad konstytucyjnych 
tam musiały być rozpoczętemi, gdzie dawniej
sze prawo konstytucyjne wymagało porożu mie- 
n:o się z wymaganiami obecności i z potęgą 
monarchii. Opuszczenie tej drogi musiałoby być 
w m teresie monarchii tem opłakańszem, iż dach 
iaki się objawia w rokowaniach, usprawiedliwia 
nadzieję, iż się powi )dą “

Presse wiedeńska wykazuje rządów5 obecne
mu, iż jeg o  polityka zewnętrzna jes t  w sp rze
czności z wewnętrzną. W  zewnętrznej dobija 
się wpływa, przewagi w Niemczech, utrzymać 
pragnie a nawet rozszerzyć swe stanowisko jako  
niemieckiego państwa w Rzeszy, w wewnętrznej 
nie popiera niemczenia w słowiańskich krajach, 
każe Niemcom w Czechaeh uczyć się czeskiego 
języka, dozwala polskości Krakowowi, chociaż 
to miasto w 15tym wieka było nieraieekiem, a 
dopiero w 16tym wieku się spolszczyło, dozwala 
niemieckiemu Lwowowi się polszczyć, zaniedbu
je  teatra niemieckie w tych miastach, a są to 
przecie najlepsze germanizatory i tp. P rzedsta 
wia dalej rządowi obecnemu, iż z pewnością me 
utrzyma się przy sterze, gdy Prusy zostaną po
konane, gdy* wtedy stanie się Austrja domi 
nuiQcem mocarstwem niemieckiem i żywioł n ie
miecki w Austrji musi wziąć górę, a  upaść te 
raźniejszy system rz ą d o w y , któryby jedynie 
wtedy utrzymać się mógł, gdyby Austrja była 
przez Prusy pokonaną i na narodowośeiacL nie- 
niemieckicŁ ODrzeć się mnsiaia. Więc wzywa rząd 
do powrotu już teraz do dawniejszych rządów 
germanizacyjnych, jeźli się utrzymać pragnie.

Telegramy Gazety Narodowej.
D rezno d. 29. maja. Wczoraj król 

saski zagaił sejm. W  mowie tronowej 
podniósł, że usiłowaniem jego było wraz 
z niemieckiemi współzwiązkowymi spro
wadzić załatwienie niemieckich spraw 
spornych w drodze prawnej ustawy zwią
zkowej. Poezem usprawiedliwiał zarzą
dzenie mobilizacji wojska zagrożuiiem 
pruskiem, iż przeciw Saksonii Prusy u- 
żyją środków wojskowych. Dalej oświad
cza swą gotowość wzięcia udziału w pra- 
w dziwej reformie związkowej, i wyraża 
sumienne swe przeświadczenie, iz bynaj
mniej nieprzyjazncm usposobieniem nie 
wyzywał przeciwnika, lecz jedyi ie wy- 
stępywał wytrwale w obroLie jednego z 
niemieckich szczepów i jednej z niemie
ckich dynastyj.

W iedeń d. 29, maja. Reprezen
tacja miasta Zagrzebia wręczyła w nie
dzielę banowi kroackiemu adres lojalno
ści do cesarza, wypowiadający gorowość, 
dla utrzymania cesarskiego tronu i mo
narchii poświęcić życie i m a j ą t e k

G ospodarstw o, p rzem ysł i 
handel.

p• G.) Z pod P r z e w o r s k a  dnia 2^. mnja. 
(Star zasiewów i handel zbożowy) ■ Pisałem już 
raz z końcem z. m o stani, zasiewów ozi
mych w naszej okolLy Pierwsze dnie ma
ja .  u których mieliśmy przez kilka dni po 
2 stopnie mrozu nie sprzyjały wegetacji 
wcale; z jarzyn jęczmień i orkisz zmarzły 
częściowo, przez'co rośnienie wstrzymane 
5ostało , rzepa", w kwiecie będący przez 
P’>ł tylko osadził strączki — mianowicie 
łodyg?, główna rzepaku," która najprzód za
kwita, została miejscami wcale pustą ,  do
piero późniejszy kwiat na łodygach bo
cznych poosadzał strączki, ale nie ze wszy- 
stkiom. W drugich dziesięcin dniach main 
pogoda sprzyjała, nadzieja była, że się j a 
rzyny podniosą, i ozimina sio utrzyma, 
tymczasem nadzieja zawiodła 0‘d 17. maja 
począwszy powietrze się zmieniło , zimna 
nastały n:ezapamiętane "prawie o tj m eza- 
s,e. przez tydzień ‘cały termometr wskazy
wał najniższą temperaturę -)- 1 lub -f. ] ' / ,  
stopnia, a nie dochodził "w innych dniach 
do 5“ maiimum, przytem deszcz z śnie
giem i zimny wiatr  przyczyniły się do za
dania ciosu tak ozimym jak  i ja-ym zasie

wom. Dzisiejszy stan zasiewów je s t  nastę
pując}': R zepak ,  tak jak  dotychczas się 
przedstawia, przynajmniej O IA  a miejscami
0 pół mniej wydatnym będzie, jak  spodzie
wać się należało, pszenica poczerwieniała 
od ostatniego zimna, a przeto wegetacja 
tejże zatrzymana została , podczas gdy 
chwast trwalszy ńa zimna tego rodzaju, hic- 
rze górę. Żyto zrzadło bardzo znacznie, do 
połowy "prawie, jęczmień osobliwie bardzo 
wi«le uc ie rp ia ł . toż samo i orkisz, mniej 
zaś owies, — rośliny strączkowe najdrażli
wsze na zimno, najwięcej" ucierpiały. Deli
katniejsze warzywa p"omarzły kompletnie, 
z drzew Owocowych ucierpiały najwięcej 
pestkowe, które ’ w począ ;kaoh maj- pod
czas pierwszych mrozów kwitły, a teraz 
zniszczone zostały w in a , jeżeli kto nie 
zważając na zimno teraźniejsze , nie ok ry 
wał je . Stan ogólny zasiewów wszelkich 
jest lunięj niż średni. Do tego zabija g o 
spodarza niepraktyKowana jeszrze stagna
cja w handlu zbożowem, rzepak niżej stoi 
od pszenicy, przyczyną tego zamknięcie 
granicy frnsk ie j ,  gdyż Prusy  były najgłó
wniejszą targoi oca nd nasz rzepak, o żyto
1 pozenicę pcmimo notowanych cen i cza 
sów wojennych mało kto pyta, najęczmień 
zaś nie ma ii dnej ceny. Położenie gospo
darza jes t w obecnej chwili tak krytyczne

jak  od długich lat nie było; brak pieniędzy 
gotowych, brak kredytu, stosunek cen pro
duktu surowego do cen wyrobów z tychże 
uzyskanego, wszystko to cięży kamieniem 
Bysyfa na rolnictwie. W takiej chwili jak  
dzisiejsza przekonuje się kraj ze szkodą 
swoją, jak  dalece zawisł od wpływów poi 
stronnych; kupują produkt nasz po cenach, 
jakie im podać się podobało, a my takową 
przyjąć zmuszeni jesteśmy, jeżeli produkt 
nie ma poprostu zgnić. Gospodarz p rz e 
mysłowiec dzisiaj tylko istnieć zdoła, który 
produkt swój sobie samemu sprzedać może. 
Gospodarstwo ziarnowe, chociażby najra
cjonalniej prowadzone upaść z czasem musi; 
czem więcej kolei żelaznych i środków k o 
munikacyjnych nam przybędzie, o tyle go- 
spodarstwu musi się stawać przemysłem, 
gdyż inaczej p rodukijr  cała nie star zy na 
to. aby podatki opłacić. Chwila obeens 
jes t  tego najlepszym dowodem.

(G) Z  p o d  R ud ek .  (Zasiewy, — mróz, 
— stagnacja w handlu rzepakiem). Korespon
dent z nad S trw o żą  obawia sie szkody w 
stojących na pniu rzepakach "od małych 
czarnych chrząszczyków w środku dzwone
czków kwiatowych zawartych. Tej z nim 
podzielić nie m o g ę , gdyż mała ich jest 
mnogość, a i z tej "przez lOdniową słotg i 
zimna znacznie przyginęlo.

Groźniejszym dla producentów nad te 
drobne zw itizą tka  jes t zakaz wywozu do 
Prus i związku Cłowego wszystkich zie
miopłodów. (Był zakaz tylko wywozu zbo
ża i ten cofnięto po części w skutek ener
gicznych przedstawień dziennikarstwa: p. r.) 
Od czasu uprawy rzepaków na szersze roz 
miary zwykle o tym czasie, tak miejscowi 
przekupnie jak  i zagraniczni ajenci ub iega 
li się za kupnem tego artykułu, płacąc lub 
ryczałtowe sumy z góry za i lo ść , albo da
jąc znaczne zaliczki : tak więc gospodarz 
miał świeży pieniądz i mógł pchać biedę 
dalej. Obecnie „■kt się o rzepak nie sp y 
ta i ofiarowany kupca nie zna,dzie- bo k a 
żdy się tem składa , że granica zamknięta. 
Jestf-omy więc skazani na łaskę i p.istwe 
kupców i fabrykautów oleju w obrębie mo
narchii, ci zaś korzystając z w yjątkowego 
położę „;a i nagromadzonego wewnątrz p ro 
duktu bez obcej konkurencji gnębić nas bę
dą do '.zoli. (Stagnacja w handlu rzepa 
"iem nie pochodzi ze zamkriecia granicy, 
lecz jesrt ogólne., gdyż rzepaki teg> roku 
w ogromnych masach pozasiewane in trygu
ją  handlarzy i fabrykantów swoim urodza
jem, i możebnym znacznym spadkiem cen. 
Handlarze te Jy  wolą czekać żniwa i pierw- 
szeg w ym ło tu , niż zawierać naprzód nie
korzystne może dla siebie kontrakta. Zre

sztą w wyw ozie  artykułów uandl iwych do 
Prus i Niemiec, choć nie z formalnego za
mknięcia granicy — była dłuższa przerwa 
przez\to.  że kol je  pruskie od granicy począ
wszy, były  -ajęfe wyłącznie przewozem n|sk  
i ni 3 miałj wcale wagonów pod fraebr. Od d. 
25. bm. przeszkoda ta po części usunięta już;

r.) b>a t"L stan biedny n a s z e j  p -o w in c j i , 
winny zwrócić uw agę rządu właściwe or
gana tj. kom itet Towarzystwa rolniczego  
i Izby handlowej, bo przv groźnym su.me  
połityczn} m i prawdopodobnej wojnie bę
dą i wydatki kraju zw ięk szone;  a zkadże  
wziąć ua nie pieniwuze, jeżeli i ten Drocłnkt 
bezczynnym zostanie'? Gdyby nawet kto z 
chętnych chciał sie  jakim takim i? :kiem 
na zamierzoną formację kozaków galicyjskich  
w PoddniestrżaDach przyczjnić,  to i to patrjo- 
tyczne uniesienie uniemożebnionem będzie.

Zasiewy ozime i jare w naszej okolicy 
piękuie wyglądały, prosiliśmy t) lko Boga 
o trochę ciepłego deszczyku, abv je oże- 
żwił. Usłuchał też Najwyższy tej prośby i 
hojnie nas lOdniową słotą i śnieżnicą . a w 
końcu przymrozkami co -aDa się pojawia
jącemu ob larzył. Dzisiaj wszystkie g tun- 
k‘! zboża mienią się kolorem tęczy: żółte . 
rude, brunatne i fu)' tow e, urczen j powa- 
r z o n e , co im podobno na dobre nie w y j
dzie, a wegetacja od dwóch tygodni ustała.



GAZETA NARODOWA z dnia 29. maja 1SG6.

Zebranie w tóre tegoroczne krakow 
skiego Towarzystwa agronomicznego zwo
łano jes t  na dzień 5. czerwca, jako na dzień 
następny po wainem zgromadzeniu człon
ków krakowskiego Towarzystwa ognio
wego.

YV c k m ie ln ik a c h  nict) lko u nas po
czyniły ostatnie przymrozki wielkie szko
dy. a ' 0 — jak rłaśnie dowiaduj /my zię z 
lisiow _  i w Czechach. Spodziewają się 
ztad polepszenia cen chmielu. Na Sziąsku 
pruskim panowały w tym samym czasie 
co i u nas mocne zimna, i dotknęły zasie
wy, lecz gospodarze tamtejsi mają nadzie
ję ,  że wszyptko się jeszcze poprawi i me 
b°dzie żadnych szkód. Mianowiri rzepa
kom o akw ita jącym , irróz nawet był poży
tecznym, gdy z wytracił owady, które się 
pojawiły były, i groziły zjedzeniem kwia
tu i zarodów wasienia. Jedno tylko yra- 
’,ają gorące życzenie , aby pókój został u- 
trzy many.

F i l j e  bauku g ło w u e g o  w ie d e ń s k i e 
go w Bielsku i Opawie zostały zwmiete z 
powodu pobliża eweutuainej wojny. W Kei- 
ehenbergu, gdzie również filia miała być 
zwinięty zatrzymano j ą  jeszcze.

Dyrekcja kolei północnej ogłasza d. 
26. bm. że transport towarów z Austrji do 
Wrocławia na B ogum iu ,  Mysłowice i 0 -  
świecim zosta1 na nowo otwarty. Z W ro
cławia komunikacja frachtowa wolną jest 
znowu do Berlina i do Poznania, tylko do 
.Frankfurtu nad Odrą jes t  przerwa jeszcze 
z powodu trańsportu wojsk pruskich.

S t r y j  d. 24. maja ( Ceny targowe.) Mil 
rzyca pszenicy 4.60, żyta 3.40, jęczmienia 
2.60, owsa FoO, hreczki ? złr., fa loli bia
łej 4.50, czerwonej 3.80, b o b i  4 złr., g ro 
chu 3.50. kukuradzy 3.60, kartofli 1.80. 
Funt mięsa wołowego 9 c., masła świeże
go 25 c. Cetnar s'.a"a 1.5, słomy w okło- 
T«ch 50 o. Sąg drzewa twardego 5.26, mię- 
kiego 4.20. Garniec okowity 30 grad. 1.10.

R ra l f ó w  25. maja. Dowóz na granicy 
wczoraj był znaczny, tak  że pokup we 
wszystkich gatunkach, wyjąwszy pszenicy, 
by! bardzo ożywiony i na wysokie ceny.

Żyto płacono w ogóle 25. 26, 27 złp. za 
najlepsze n a^ e t  do 28 złp. 'Jpfrniień w o- 
góle po 18, 19, najlepsze dla krupników i 
do browarów złp. 2U do 22. fnotes zwykły 
15, 16. Groch 26 do 28 złp. Pszenica prze
ciwnie ani ofiarowana, ani kupców nie zna
lazła z powodu zakazu wywozu do Prus.

Tutaj w Krakowie handel także był 
bardzo ożywiony, gdyż nietylko d’a c. k. 
magazynów w bardzo znacznych partjach 
zboże odcnodziło , ale nawet na potrzebę 
w miejscu, szczególnie ży to ,  jęczmień i o- 
wieo były poszukiwane.

Płacono żuto polskie do złr. 6 ct. 25 do 
6.40. węgierskie zaś po 6.60—6.80 ; wszy
stko za 162 funtów wagi wied.

Jęczmień w znacznych partjach ze wszy
stkich stron sprowadzony i nagle przez kup
ców do c. k. magazynów pochwycony. P ła 
cono go po 4.50 do 4.70 z a 142 *unt. wagi 
wied., dobre gatunki tj. dla krupników i do 
browarów do złr. 4.7S , 5 do 5.23 ct. za 2 
mece niż. austr.

Owies tak  ‘amc jak  jęczmień w wiel
kich partiach sprzedano po 3.5t —3.70 za 
c-etn. wied. bez opłaty konśumcyjnej. Psze
nica, przeciwnie, która zawsze najważniejszy 
artykuł w handlu stanowiła, zostaje  z po - 
wodu zakazu wywozu bardzo zaniedbaną i 
nawet na tutejszą potizenę nieposzukiwaną. 
Za białą pszenicę polską zwykłą nie można 
i.n lać ceny, bo w^ale kupców nie zualazła, 
tylko najlepsza nie wyrośniętą sprzedano w 
drobnych partjach po z łr . ‘ 8—8.50 za 172 
funt. wagi ried. , czerwoLą dobrą galicyj
ską po 7.80—8 złr.

W i e d e ń  d. 27. maja. Konopie \ .en, tu 
dzież wyroby z nich osobliwie pośledniej
sze mają dość dobry odbyt. Pizyczyniaj.j 
się do tego zakupna na >achunek ikarbu 
wojskowego. Cetnar polskich konopi suro
wych płaca po 15 Jo  1/ złr. 50 c., czesane 
18 złr. 50 c. 'do 26, wło V e  czesane 60 do 
80. apaiyńskie surowe 18 do 18, szewsl e 
50 Jo  67 złr. i-en polski kirowy 16 złr. 50 
c. do 19, czesany 23 do 28, morawski su
rowy 27 do 36, czesany 65 do 105 złr. za 
ceti ar.

Wełna jednostrzyżua < lenka 140 do 145, 
średnio-orzednia 115 do 120, poślednia: 105 
do 110, dw usfzy żna  110 do 120 złr, T a  o- 
ptamis. ma do*uont.ły odbyt. Niestała po 
goda przyczyniła się do rpowolnienia j  
przewleczenia strzyży po d w o rach ; zt«d 
poszłu, że na targowioact towar pojawia 
się stopniowo, i nie psuje cen nawałem 
piz^daży.

P r z y j e c h a l i  do  L w ó w -  d. 26. i 
maja. Rt rnatowicz M. z Podał? Z»w?dzki 
A. z Suszczyna. Małacbuwski Z. z Moraw
ska. Tomowski A. z Limanowa, Ditrich 
W. z Krakowa. Grodzicki L. z Biianki, Ja -  
sirBki F. z ZahaJtola, Glixeńi T .  z Ch. • 
aorkowic, Duczyński J ,  z Żukowa, hr. B, 
Starzyński z Derewni, P r  para H. z Zubow- 
mostew, Rylski E .  z Ostrowa, Zawadzki 
J .  z Sułkowic, Stark J .  z Komarna.

W vjee li< il i  * *  L w o v  a  d n ia  20. i 27. 
mej* ■ r p .  ^ r* 1 anckoronski T. do Tar-  
takowa, hr Łoś K. do Kulmatycz, Agopso- 
wicz K. do Trofanówki. Chrzan wski L. 
do Poznania, W ykow ski F. do Łąki dolnej. 
Zarewie-. W . do S tanis ławow a, Walter J. 
do Krakowa, Katyński S. do Grodowic, 
Mćrej AL do Tarnopola. Kędzierski J .  do 
Mer) szczowa, Stanek W. do Żędowic, Du- 
cyzński J. do Żukowa.

K u r o  I w e w s l i i ,
z dnia 28. maja.

Dukat holenderski . • ■
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierów) 
Pruski talar kur.  . .
Galie, listy zabt. w. a. 
GaMc. listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żrl. gal. .

Et
N "2*> s ■° zO*3

Dają Żądają
W. a. w . a.
zł. | ct. zł. Ct.

5 81 5 95
5 92 6 03

10 32 10 53
1 87 1 93
1 35 1 39
1 86 1 90

64 92 66 08
68 4’ 69 48
59 58 60 7.5
61 33 62 fO

'57 33 IGI 33

T elrgrniow niiy k t i ra  w len m  . .  .
z dnia 28. maja.

Oblig. długu państ. 5*/. ** 106 gl. m. k. 
Potyczka nar. 1854 5’/ ,  jra 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl . . .

„ Ti w irzyst. kred. na 20*1 gl. . 
Londyn 10 fnt. sz terlingów . , . .
Dnkaty cesarskie sztuk i ......................
Srebro z» 100 pi. w. a ......................

W .  A .

zł. | c
“55^5 

61 70 
72 00 

655 00 
126/80 
124 i50 

5.'97
126 i 00

Świeżego mleka
p r o sto  od k r o w y  d o sta ć  
m ożn a co d zień  ran o  od 
g o d z in y  do 7.; wieczo

rem od 8 . do 9. za płacą miesięczną luli 
dzienną w dworku pod I. 326 przy ulicy 
Kurnickiej za św. Mikołajem. Dla pijących 
mleko wolny spacer po ogrodzie rano do 
9. godziny. 2410 1—2

A n n a  H e fe r  n o n a .

Można kupić za mierną cenę
80 m orgów  w ybornego pola  
i łą k  w  pobliżu Sam bora,

przy gościńcu murowanym.
Bliższa w iadom ość na listy franko

wane pod cyfrą: I*, ł l .  posft restante 
Sambor. ' 2398 1—3

P raw d ziw y  angielsk i

T i i s m p s
( . S t o i i pe l r i i be i l ^ ,  " k r ę g i ) ’ i d ł u g i  l i iut  p o  S0 
cnt.. getnur po 72 zh\, poleca się w .świe

żym towarze.
('cna cetnarowa policzą się tomu, kto 

kupuje nad 25 funtów. 2101 1 5

Karol Neumann,
handel nasion kwiatów we Lwowie. 

R u rk i p r z e c iw  a a tm ie  a p te k a r z a

L e v a s s e  a r
leczą rycliło i niezawodnie uajuporczy ws/.e 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy pr/.v ulicy de 1:1 Monnnic k we Lwo
wie jedynie w aptece Piotra łlikolnsrlia . 

i  cna 2 z Lr, w. a. 2 29 i  0

HEBC1>H i A ft if tL B
^  we Lwowie przy ulicy Halickiej wprost katedry pod I. 240 

polecają swój now o urządzony największy

)  S K Ł A D  O B I Ć  P A P I E R O W Y C H  f
^  z fabryk krajowych i zagranicznych, mianowicie p a r y z k  e h , po ce- 

<
naeli oryginalnyeb fabrycznych.

Obicia wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości t . j .  60 stóp obwodu

<od  3  z łr .  3 0  enf .  « ■ a  z e  su fitem  od  4 z ł r .  30  en ł.
aż do najozdobniejszych.

Materje do pokryeta mebli ~;!8:! J 8 ^
C  w  n a jo b f its z y m  w y b o r z e , p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h  ^
^  DÓłwełuiane łokieć wiedeński V. szerokości . od 1 zlr. 20 cnt. r

półwełuiaue łokieć wiedeński 6/ ,  szerokości . . od 1 zlr. 20 cnt.
jr. całe wełniane „ „ / ,  „ • • » a
W ti  . . 2 .  30\  m m « /•  * » *  ■ ^ .'t

y Kapy na łóżka i serwety gobelinowe. >̂

Ważne dla Przemysłowców.
Publicystyka staia się dla handlu i przemysłu koniecznością, ja k  

niemniej i dla każdej pojedynczej gałęzi zarobkow ania , która jak ie 
kolwiek większy odb )t  uzyskać pragnie.

Jnserata stanowią dziś siłę ja k  publiczna opinia
Anglia stanęła  na pierwszym stopniu handlu świata, a spojrzyj

my na jej dzienniki, znajdziemy w nich miliony inseratów.
Jest przeto rzeczą ja s n ą  dla każdego przemysłowca, że tej drogi 

do rozszerzania każdego inseratu nie można pozostawić nfeuż.y tej. R oz
szerzanie się przeto inseratów pociągło za sobą konieczność nowej 
gałęzi interesu, która za granicą już  od dawna zajmuje znamienite s ta 
nowisko w przemyśle, i właśnie na jeg o  korzyść pow sta ła ,  miano
wicie Bióro do pośredniczenia inseratów  między stronam1 i i dziennikami, 
będące równie pożytecznem i niezbędnem jak Agentury handlowe.

Urządzone przezemnie i przez Wysokie c. k. Ministerjum Państw a  k o n 
c e s j o n o w a n e  B ió r o  a n o n s o w e ,  mogące się od czasu swego kilkoletniego 
■istnienia poszczycić coraz większem rozszerzaniem i ogólnem zaufaniem , poleca się 
przeto do przyjm owania loszelkich p o le c e ń  in s e r a to  w y  c li dla wszystkich 
krajowych i zagranicznych dziennikóio

Bióro to jes t  przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi 
dziennikami i przez coraz większy ruch inseratowy w korzystnem położeniu  
co do cen udzielania takich ustępstw, jakiehy na innej drodze uzyskane hyc nie mogły.

Przez jak  największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom 
własnych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak 
najmniejszym zyskiem, uzyskało przedsiębiorstwo to w krótkim czasie 
znaczne rozszerzeuie, a najsurowsza punklualność i akuratność zjednały, 
mu (jak to dowodzą liczne a poczęści publicznie ogłoszone chlubne 
uznania) w kraju i zagranicą ogólne zasłużone uznanie.

Podpisauy spodziewa się przeto jak n a j l i c z n i e j s z y c h  pole
ceń, przyczem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów  przesyła 
na żądanie franko  i bezpłatnie, również udziela najchętniej wszelkich 
bliższych wyjaśnień, warunków i kosztorysów przy większych zamó
wieniach.

Z poważaniem 2409 1—1
i. O ppelik ,

właściciel przez W ysokie e. k. Ministerjum Państwa konces. HiOra 
anonsowego sv W iedniu, W olly.eile i \r .  22.

PIGUŁKI pana BLANCARD
że la z is ło  - jo d o w e  n iep o d leg a  ją c e  ro zk ła d o w i.

Potwierdzone przez pary/.ką akademię medyczną i upoważnione przez rade le
karską w Petersburgu.

Sprawdzone i  doświadczone 10 szpitalach jra n cu z k ich , belgijskich, w T u r c ji i  Ir la n d ji.

ZuM czycone pochw ałam i na pow szechnej w ystaw ie w  Nowym Jorku  
w 1853 i w  Paryżu 1855.

Łącząc w sobie własności j o d u  i ż e l a z a  specjalnie i szczególnie używają 
sie przeciw słabościom skrofulicznym, (naroślom, wrzodom, zimnym wrzedziun- 
koin etc.) ,  przeciw którym preparatu żelaziste same zostają zwykle uez skutku; 
używają się one zawsze z pomyślnym skutkiem przeciw błędnicy, leucorrhóe  
czyli nplaw oin, I" auieuorrhńe czyli brakowi regularności n kobiet, su 
chotom  I zarazie syiilityczue.j od;’, edziezonej od urodzenia. Słowem, 
pigułki te stanowią środek therapeutyczny, najsilniejszy dla wzmocnienia orga- 
nv,mów lym fatyczu ych , wątłych i w ycieńczon ych .

U w a g a .  Jodan żelaza nieczysty albo ten co uległ 
rozkładowi jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. K | 3 | | Q 3 r Q  
Jako  dowód czystości i autentyczności Pigułek B laucard’a 
każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebra reakcyjnego (argent reactit) z podpi
sem własnoręcznym obok zamieszczonym.

Dostać można w Paryżu przy ulicy Bonaparte Nr. 4U; w» Lwowie w apt2ec.e 
P i o t r a  l l i k o l a s e h a  : w Krakowie w aptece Brunona Miozyn kiego. 2241 3 9

Z powodu zwinięcia niego handlu

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
po nu-jtftńszycli cenach.
LKŁ Wef iier

2378 5 - 6 p o d  1. 9 5 4| 4.

C. k. uprzywil .  
L w o w s k o -

Towarzystwo kolei 
Ozerniowieckiej.

0B w m m \ i E
Panów P. T. akcjouarjuszów Towarzystw a kolei Lwowgko- 

Czerniowieckiej zaprasza się niniejszem, aby uiścili ostatnią 20 
procentową wpłatę na akcje t. j. 40 złr. w. a. w srebrze, czyłi 
4 funtów szterlingów

najdalej do dnia 10. lipca b. r.
jak  to już powiedziano w obv 'esztzeniu z dnia 10. kwietnia b, r.

Aby jednak pp. akcjonarjuszom przy teraźniejszych fluktuacjach 
monety srebrnej nastręczyć wszelkie ułatwienie, zgodne z zapewnie
niem potrzebnego kapualu budowlanego, Kada zawiadowcza posta
nowiła, tym  pp. akcjonarjuszom , k tórzyby w spom nianą  
20  procentow ą w płatę najdalej do dnia U . czerw ca  br. 
uiścili, policzyć tak ow ą  ty lko  z 10 procentow ym  doda
tkiem  ażja.

'‘‘t j i  pp. akcjonarjusze, którzy po dzień 11. czerwca b. r . będą 
wpłacać, będ j musieli uiszczać wpłaty po kaźdorzesnym kursie 
dziertńj m

W p ła ty  te m ają się  u iszczać w  Aq<fo-austrjackim  
banku w W iedniu, L w ow ie , lub L ondynie, i ja k  dotąd  
bieżące odsetk i, licząc  od dnia 1. maja b. r. m ają być 
zapłacone.

Przy wpłatach w terminie nasamprzód wspomnianym, nałeży 
uadto zapłacić 6 procent >we odsetki zwłoki, i Towarzystwo zastrze
ga sobie, postąpić stosownie do przep!sów §. 11 statutów.
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H ada  za w ia d o w c za .

SIAYHT BALSAM TETOBMIEGO.
Tm niezrównany,  przo r ó l  ze Towarzystwa uozjjne ap roóow any  i d la  zadz iw ia jącej aku - 

teoz...>ści w rozmaitych  s łabośc iach  od lat wie lu  w kra ju i < ' g ranice  u iy w a n y  ś ro d ek ,  bez r e k la m  1 
przechwałek z ka łd y m  dn iem  niezbędnie jszym i poszukie  in szym sie  s taje .

Części oia ta  s łabośc ią  nerwów, ku rażem ,  re um a tyz m em  i t. p. d o tk n ię t e  i tak  iw a n i  t i o  
d o u l o u r > u i *  w na jk ró tszym czasie  nac ieran iem  i "pi tnie uzdrawia,  Uuksje, ból zębów i e l e w ,  l a n i  
wnie  p -aw ie  ode jm uje ,  w szkorbuc e zas tępuję  wszelkie  na jba rdz ie j  zalecana  środki . N a  r a n y  i r s z e l  
k i e g o  r o d z a j "  okaza! s ie  ś r o d k o m  najskutecznie jszym, d la  tych swoich nadzwyczajnych w iasnoto i  w 
lazaretach  wojskowych wiedeńskich  ud roku IS59 oiągla  z najlepszym sku tk iem  je s i  u tyw anym  jak  d o i o -  
dze liczne i poch lebne  zaświadczenia  na jznakomitszych le aa rzy  z łażone  w każdy g łównym s k fa d i .e .

,W  kurczach żoladka na jgwat tuwnicjszych w objaw aoh  r e l i o l o c y n y  a  n a w e t  c l i o l e r y .  
wszelkich itw ift iw uycli tw a  n ian iach  i wy n io tach  z na jlepszym s k u tk ie m  używa sie w sposób na 

s t e p u j ą c y , b ie rze  sig kawałek  oukru z m aozane ;o  w wodzie,  i d a je  sie  10 do lc  a rope l  ba isami jaflwli 
kurcze w i0 m inu tach  nie  ustąpi ; pow li rz s  sie  ta sam a  doz i,  urzyozem powie rzeffownie  naciera  
żotedek czystym ba lsam em , rów n ież  cz«*oi ea  kurczu zaa takow ane ' .

lako  środek  hyKieniozne- toa 'e towy ma także n iepośledn ie  mie jś-e .  a lbow iem  używając to  
w o twarte j oześoi z w od j  m e ty lzo  nisz, zy p i e g i ,  a le  urzymuje  skói.  w ozerstweśol i < .adzi zm arszczę,  
ljn  p łukan ia  "*t z wod» użyty, zeby od psuoia, szczególniej  tak zwanej  o ą ' r < - a  zaohowuji  n i .p ray iem i  t  
odór  zu p e łn ie  odda la  i da le s ta  wzmacnia  1

Kroplami na  gorsoe  ło p a tk ę  pus ieao-Opis  używauia  aataozony je s t  przy każdej flaszeozoe. 
n a jp rzy jem n ie js i  | woń wydąle .

F łn k o d  balsamu k o su to je  1 d r  5 0  c en tów
S k ład  g łó w n y  u t r z y m u j ą :

W Arad.Je J. Szarko., Karol Ring i i  1'fcdeschi, w Altonio Priester, w Baj’a Bart. 
Pollarmoflii, w Bórnie iiohotolła i KropaWMBk. w iłilska J ł jhm uy apf. w Budzn Ladwik 
bakaes, w Baukey p. R. Póck, w Berłtd/.ie Maks i Brettaer,  w B ittuszanaot p. Emil 
Polaczek, w Bukareszcie Dymitr Kozma i Gint -w G ro c ie ,  w B eajkaret Keller i Beydeger, 
w Czemiowcach Ignacy Sehuurch. w D.ib-eczynie Frd. G jlt  i Fr. B i r s . j ,  w Esseg S t  D e ’ 
szathy, w Gracu J. Purgloitner i J. Eiohl :r, w GSfaezu J. A. Czekerski. w Kamburgu Gott 
he'f VobS i Louis James Mayor, w dermanszta taiej. Zóhrer, w Jasssjb  Konya i umer- 
voll, w Kr ko wie J. Jaha, J .  N. Walter i a.it, Milędziński. w Koszycach Edward Escbwig 
i syn, w Krajowej Edward Ludwik, w Konstantynopolu IM iss i  i Spółki, w Lmcu A. Hof 
stStter i Vielg it isyn ,  w Lug >szu Fr. Kronerter. w ) Lwowie A. Beriiner (dzwniej LaneryJ 
P .  Miko] ts :h, Rucker (dawniej Tomanek), B. Stiller, w M sta ,1cu Jó/.ef Beszormamc, 
w Neusatz Fr. Scnreibe , w Nyam’_ A. Dylski, w Od jsie ap. Letnim i Kronstein, w Oło
muńcu Gehrhauser, w Opawie A.Jo!f Hanke, w Peizoie J  Tórok i A. Tńelmayer i Sp. 
Pradze B. Fraguer, J  Furst,  .. W. Nentwich i Fr. Vsete3ka w Presaburgn Br. Heinrich 
w °anczowi( Hermann Graf i B. D. Nikolics i S jó tka , w Peterwardyuie L. C J  io gjnger 
w Pieciokościołach Ferd Kum. w Plojeszty R. Sibmettau, u R i e i w w  J. Schaiter f Spółki, 
w Salzburgu J. Hinterhuber i G Beruhold, w Samborze J .  Riedl, w Szegedyme Michał 
If oyics i Albert Kovacs, w Semłinie A. D. Joauoyics, w Temeswarzo Pecber i Władygław 
Roth, w Washingtonie Juliusz Le3ger, w Waradynie Józef Molner, w Wiedniu Fr. IHehau 
J. D. Pohlman, Filip Neustoin J .  Voigt, i J .  Weiss, Pczoldt i Stlss, r  Werschetz S. Her 
zog, w Nowym Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic, w Drezdnie Koch.

P o jedyncze  sk ła d y  m a ją :
W Berładzie M. Brettner, w Braiłowie G. Pniaczek, w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku 

J. Hś.jke i A. Stańko, w Bochni Pawet Niedzielski i D dkuwski, w Bóbrce Czernik w Bro
dach W. H. KUbor i Gomuliński apt., w Bruek Wittmann apt., w Brzeiananh E. Moerl, 
Zminkowaki i Fadenhecht, w B rzesku  Porfiry Zieniewicz, w Buezaezu Kodrębski i Kerce, 
w Bursztynie Nęoki, w Cieszyni** Schróder, w Gilłi Baumbach, w Dembicy M» jłowaki w 
Drohobyczy Kle zkowski, w Dzikowie N Girzyński, w EffJrdtng Bendl. w Foltiozeni C. 
Worcel, w Freistadzic L Schiffner, w Freibergu Kosta i Bohumińsk., w Glinianach N. P. 
Hełm, w Gród tu Tt maszewski, w HaU K. Richter, w Hamburgu Louis Kruger, William et 
Rob rtfl )hn, Solcher, Brenner, w Horudence Akjentowicz, w Hnsiatynie gal. F  Micha
łowic«, w Jaro iuw iu  J, Rohm, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. P>i , w Kałuszu 
Schlesiriger, w Kar ądeu PodofsKim D. Pętałaś, w Kentach S. Mrozowski. Kolbuszowie 
Ludwik F  sresz, w Kołomyi i J.  Sidorowicz, w Komarnie Emperle, w Krakowcu Fęresz, 
apt. w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Krernsmunster W Koffler, w Krośnic 
W. L. Chodacl , w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch, w Limanowie J. H werland, w 
Lisku, Barański _ipt., w Lubaczowie Szankowski, we Lwowie Ebcnberger apt. pod węgier 
ską  koroną, pp. B r a c i a  Ł,Tz&w..MCy .  apt. pod złotym jeleniem, Torosiewicz apt. pod cesa
rzem rzymskim. Apteka pod złotym słoniem, pp. Zarzycki apt. ood złotym orłem, Apt 
Pod złotym lwem, A. Horn, J  F. Kleina Wa. i Gebhrrdt. F. W. Królikowski, handel J. 
Ż a lp l a c ł ę y ,  p. Boc(in?ik p. A. Bogdanowicz i J .  Reiss, w Łańcucie Swoboda, w Marburgu 
Baucalari, w Mielcu W .Satk& aski,  w Mościskach J .  Sralbot, w Narolu Fedcrbusz, w Oświę 
cimie W . Polaszek, \r Peitau laumeister. w Przemyś[u Bayer i Nahlik aptekarze i Praczyń- 
ski, w Przemyślanach Międlicki, w Przeworsku F. Switalski, w Radziecko wie A Jaśkiewicz, 
w Rawie Distel, w Radowcach I. Schnurch, w Rozdole Kornberger. w Rozwadowie K. 
Marecki, » Rymanowie E. M. Burski, w Samborze Karol Murschant i Kriegseisen, w Sączu 
Kosterkiewic-za sp .dkobieroy, w S-.nuku J .  JaHitsch i Katarzyna Fcrderber w Sędziszowie 
J. Kownacki, w Sieniawie E. Mańkowski, w Skalacie Dziembowski, -v Skoczau Gumiak, 
w { p a ty n ie  Czerkaaski, w Sokalu Grot, w Sokołowie L a r  czak. w Stanisławowie W. Ma
jewski i Stecher, w Stejer J. Stigler, w Strumieniu Różycki, w Stryju E. Kornberger, w 
Strzyżowie Zajączków iki, w Suczawie Botisatr i Langer, w Tarnopolu A Morawetz i S. 
J .  Zellner. w Tarnowie J .  Jahn, v Trębowli S. Lipiński, a p t . ,w T u r e e  Af. Piątek, w Ty 
śmienicy Nęcki w Wadowicach Górecki, w Weis F. Vielguth,r w Wieliczce F . J . Wonto- 
rek, w Zaleszczy kaeh J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki, w Żmigrodzie Łagoński, w Z ło 
czowie Petesoh i Wolf Korkue, w Żółkwi Krzyżanowski, w Żurawme Postępski.

P P .  przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 1271 9 —0
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L w ów  dnia  11. maja.

Usiłowania kongresowe ustały a i wpływy p o 
jedynczych dworów okazują się bezskuteczne. 
Angielski minister spraw zagranicznych, C I a- 
r e n d o n ,  oświadczył w parlam encie , iż Anglia 
zapytywała, czyby jej przyjacielskie^ pośredni
ctwo nie przydało się do zagodzenia sporu, 
lecz odpowiedzi nie były zachęcające. Anglia 
straciła  wiec przew ażny dawniej wpływ na 
kontynencie. Jeden  z angielskich mężów stanu, 
R e d c l i f f e ,  ubolewał w parlamencie nad tą  
niemocą Anglii, a torysi, G r e y  i D e r b y ,  p rzy 
pisywali tę niemoc mylnej polityce hrabiego 
Russela, zasadzie, podczas rządów jego  przyjętej, 
iż Anglia wobec wypadków europejskich powin
na bezwzględnie wstrzymywać się od wszelkiej 
ii terwencji.

Lecz pomimo rozbicia się projektów kon
gresowych i usunięcia mocarstw neutralnych od 
pośrednictwa, nie ustają usiłowania pokojowe, 
w których wpływy i związki familijne lub 
dworskie g łówną g ra ją  rolę. Osobliwie król 
pruski ma być formalnie osaczony temi familij- 
nemi i dworskiemi usiłowaniami, dążącemi do 
porozumienia się z Austrją. Mianowicie zdołano 
już wpłynąć na stronnictwo arystokracji p ru
skiej i skłonniejszem je  uczynić do tranzakcji 
z dworem wiedeńskim. Kreuzzeitung, organ tego 
stronnictwa, popierająca Bismarka bezwzględnie 
dotąd, a nawet godząca się na powszechne g ło 
sowanie i parlam ent n iem ieck i , dwa pojęcia, 
przeciw którym walczyła zawsze, popierająca i 
wojnę z Austrją, — nagle  od trzech dni zmie
niła swój sposób zapatrywania  się, i przemawia 
za porozumieniem, za transakcją  z Austrją, a 
przeciw wojnie, przyznając słuszność w najw a
żniejszych kwestjach spornych gabinetowi w ie
deńskiemu. Stronnictwo junkrów  pruskich p rze
lękło sie wiec rewolucyjnego zapału sprzym ie
r z o n y c h ^  Bismarkiem Włochów, i zatrwożyło się 
na widok rozpoczynającego się podobnego ruchu 
wNiemczech, i pragnie  wysadzićBismarka, a króla 
i siebie wycofać od wspólnictwa w takiem dzie
le. Czy się to uda, dotąd jest  bardzo wątpliwem. 
Z a  daleko' posunął się Bismark, a za mocno u- 
sadowił się w zanfaniu króla, aby go wysadzić 
można. Opozycja junkrów  może mu posłużyć do 
popularności, i jeszcze więcej utwierdzić u w ła
dzy. Ostatni zamach, wykonany na jego  życie, 
umocnił jego  stanowisko, a chociaż wychodził 
od jednego z demokraoji niemieckiej, to p rze
cież organ Bismarka, Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung, zaręcza, iż taki mąż stanu j a k  Bismark, 
czynu pojedynczego człowieka nie będzie odno
sił do całego stronnictwa, i nie będzie temu 
stronnictwu odwetowywał. Upomina tylko to 
stronnictwo, aby zaniechało swej opozycji p rze
ciw Bi smarkowi, skoro tenże właśnie teraz za 
jęty wykonywaniem programu postępowego 
stronnictwa, zjednoczeniem Niemiec, bo to już 
nie byłaby opozycja przeciw systemowi, lecz p rze
ciw osobie. Wszak obecny program Bismarka w 
niczem się nie różni od programu postępowców, 
woła N ordd. A lgg. Z tg ., prócz w jednej rzeczy. 
Nigdy nie miał i mieć nie będzie Bismark' tej, 
co postępowcy, sympatji dla polskiej sprawy, 
dla polskich żandarmów wieszających, jak  Bis
mark i jego  organ polską sprawę nazywają. I 
zapewne musi być świadom zupełnie krzywd, 
które wyrządza i jeszcze wyrządzić zamierza 
Bismark Polakom, skoro pierwsze jego  słowa po 
zamachu b y ły :  „Spraw cą je s t  zapewne albo Po
lak, albo Austrjak !“ W tych słowach odezwało 
się sumienie I

Ale nie powiodło się dotąd Bismarkowi poru
szyć masy dla swej polityki, przejednać się zupeł
nie z narodowem stronnictwem niemieckiem w 
Prusieeh. Spodziewano się, iż utworzy nowe mini
sterstwo, powoła liberalnych mężów stanu, o to 
czy się niemi. Aż do dnia wczorajszego nie uczynił 
tego, ztąd znowu niedowierzanie. W  owacji, zor
ganizowanej na cześć Bismarka nazajutrz po za
machu, wzięło udział tylko do 2000 osób, w 
mieście pół miliona ludności liczącem! To objaw 
bardzo wymowny. T y le  junkrów i urzędników 
mogło się zebrać. Masy ludu zachowały się więc 
obojętnie.

W ogóle mieszczaństwo pruskie wymyślało 
na  Ausfrję, groziło wojną, tępiło przy piwie a r 
mię austrjacką j a k  długo zdaw ało  się, że to ty l
ko czcza groźba, aby wymódz ustępstwa. Ale 
gdy armie stanęły u granic, poczyna się to 
mieszczaństwo trwożyć o swe kieszenie, o swe 
majątki, o zatamowanie handlu i przemysłu, i już 
oatyga w swym zapale  wojennym.

Najniemilej Prusaków samych obeszła  po- 
zawczorąjsza mobilizacja i korpusów , rozłożo
nych nad Renem. Zdawało się im, że Prusy tak 
są pewne Francji, iż nawet załogujące tam woj
ska ściągnąć mogą. Tymczasem mobilizacja tych 
korpusów nadreńskieb może spowodować i w y
stawienie franeuzkiego korpusn obserwacyjnego 
nad Renem. W każdym razie, jeźli nie wobec 
Francji* 1° wobec Rzeszy, mianowicie państw 
środkowych, Prusy  sta ją  w gotowości wojennej 
i w nadreńskich prowincjach swych. Wojna z 
Austrją samą nie tyle ich kłopoce, co możliwa 
wojna i z Rzeszą, gdyż ta ostatnia moralnie 
rozstroić może pruskie siły. TJ dworu pruskiego 
ma bowiem dotąd utrzymywać się niechęć do 
użycia rewolucji narodowej, dla sparaliżowania 
rządów niemieckich. Użyto by je j  zapewne ty l
ko* wtedy, gdyby te rządy stanęły stanowczo po 
stronie austrjaekicj.

Czy pozawczorajsze przyjęcie w b u ud es t aa u 
wniosku saskiego je s t  już  stanowczem przejściem 
do przymierza z Austrją, tego jeszcze nie można 
orzec z samej uchwały . ' Zdaw ałoby się jednak, 
że w tym duchu tę uchwałę wzięły Prusy, sko
ro tegoż samego dnia zarządziły i mobilizację 
reszty armii, rozwiązują sejm dawny a rozpisu
j ą  nowe wybory i nowe zebranie sejmu, aby 
mieć w spodziewanej wojnie moralne poparcie

u własnego narodu, j a k  to ministerstwo pruskie 
wyraźnie wyrzekło uzasadniając swój wniosek 
sejmowy przed królem. 4

Przegląd polityczny.
Uchwała bundestagu nad wnioskiem Sakso

nii nie znaua jeszcze, wątpić jednak, by ona choć
by najniekorzystniejsza dla Prus, była w stanie 
w czemkolwiek sytuację obecną zmienić. Król 
pruski zdaje  się, że bynajmniej w możliwość 
zwrotu na korzyść pokoju nie wierzy i o sku
teczności usiłowań dyplomacji zupełnie zwątpił, 
jeżeli p raw dą jest,  co dzienniki berlińskie o 
przemowie jeg o  do wojska w Potsdamie d. 7. 
b m. podają. Według wspomnianych dzienni
ków powiedział król podczas przeglądu wojska : 
„Zadanie dyplomacji już  wyczerpane: nadeszła 
chwila rozstrzygnięcia orężem, i j a  sam stanę na 
czele armii i będę z nią dzielić trudy i niebez
pieczeństwa.“

O zamachu na Bismarka mnóstwo nadeszło 
wiadomości z Berlina, które wszakże nie p o d a 
j ą  bliższych a przynajmniej ważniejszych szcze
gółów nad te, które już podaliśmy. Ważniejsze 
z tych doniesień je s t  tylko jedno, u mianowicie, 
że p. Bismark po zamachu odezwał się do ota
czającej tłumnie około ministra gromadzącej się 
publiczności, że zamachu tego ..mógł się tylko 
Polak" albo Austrjak dopuścić. W podobnym d u 
chu przemawia także organ bismarkowski N . A . Ztg.

Obszerniej o tem mówimy na innem m iej
scu, tutaj nadmieniamy ty lk o , że Bismark, gdy 
go obecni na miejscu w ypadku oficerowie pro
sili , by zobaczył przecież czy nie je s t  ranny, 
odsłonił p ie rś ,  na której był tylko słaby znak 
kontuzji, dowodzący, że kula ukośnie poszła. 
Dzienniki berlińskie podnoszą tę okoliczność, a- 
by okazać, że mylne są pogłoski, jak o b y  Bis
mark nosił pancerz na piersiach. Co do osoby 
młodego Niemca, k tó ry  strzelał do Bismarka, a 
który, ja k  już  donosiliśmy, odebrał sobie w wię
zieniu życie, zdaje się że niema pewności, czy 
je s t  istotnie synem Karola Blinda; Diektóre dzien
niki przynajmniej zaprzeczają  temu. Młody ten 
człowiek był bardzo przyzwoicie a nawet e le 
gancko ubrany, w świeżych glancowanych r ę k a 
wiczkach, czarnych włosów i czarnego zarostu 
na twarzy. Jeden  z będących w pobliżu pana 
Bismarka żołnierzy, ma być ciężko ranny. Afisz 
przybity na słupie przed  hotelem poselstwa mo
skiewskiego, przedziurawiony został kulką m ałe 
go kalibru. Zaraz po zamachu udał się król o- 
sobiście do pana  Bismarka, a za nim cały świat 
wyższy urzędowy z kondolencją i gratulacjami. 
Dnia następnego wieczór odbyła się, j a k  zapo
wiedziano demonstracja przed pałacem br. Bis 
marka. W ypraw iono mu uroczystą serenadę, w 
której, j a k  donoszą te legram y do dzienników 
wiedeńskich, tylko 2000 osób udział brało. Bis
mark przemawiał do zg rom adzen ia , a dziękując 
za owację, p o w iedz ia ł : „idniemam , że każden 
z nas gotów je s t  chętnie umrzeć za króla i oj
czyznę, czy na bruku ulicznym czy na polu b i
twy7. Nasze wspólne uczucia uwydatnimy najw y
mowniej wzniesieniem okrzykn na cześć króla .“ 
Na wezwanie to odpowiedziało zgromadzenie 
sześćkrotnym wiwatem.

Dnia 9. bm. przybył do Berlina moskiewski 
rotmistrz z pismem w łasnoręcznem  cara  do k ró 
la pruskiego. Mobilizacja ósmego korpusu armii 
pruskiej została nakazaną  ze względu na ew en
tualności w południowych Niemczech. Druga d y 
wizja gwardji pruskiej otrzymała rozkaz w ym ar
szu. Główna kw atera  je j  będzie podobno w Gor
licach.

Z llesji elektoralnej piszą, że na zażądanie 
Prus postawiono tam je d n ą  brygadę, złożoną z 
pięciu batalionów piechoty, czterech szw adro
nów konnicy i z 6 dział z odpowiedniemi poc ią 
gami na stopie wojennej. Zdaje się, że Hesja  
je s t  w służbie pruskiej.

Do Monachium ma przybyć król saski.
Pogłoskom o nastąpić mającem mianowaniu 

hr. Beusta ministrem austrjackim spraw zewnę 
trznycb, zaprzeczają  dziś dzienniki saskie.

Z Drezna piszą : „Saskie wojska zajmą nie
wątpliwie w razie wkroczenia Prusaków stano
wiska w górach w okolicy Annabcrg, Schwar- 
zenberg, F re ibe rg  i Zwitau, by mieć w razie 
potrzeby otwartą drogę do Czech. Wszystkie 
przybory wojenne stoją już spakowane, broń za
pasowa na wozach, stojących na podwórzach ko
szar. Słychać, że książę następca tronu, i k sią
żę Je rzy  cały  swój m ajątek  prywatny ulokowali 
już  w banku angielskim.

Z Włoch podaje korespondent nasz floren
tyński wiadomość o stanie uzbrojeń i przy,goto 
wań wojennych. Z innych źródeł dowiadujemy 
się, że Garibaldi chce wziąć za widownię swych 
operacyj Alpy tyrolskie. J en e ra ł  Prim ma od
działem ochotników, które pod jego  mają być 
oddane dowództwo, obsadzić Neapolitaóskie, 
zkąd wojska regularne udać się m ają  na północ.

C. Oestr. Ztg. zaprzecza wszelkim niepoko
jącym  pogłoskom, obiegającym z powodu przy
jazdu do Wjednia hr. Miillinen. Dziennik ten mi- 
nisterjalny oświadcza, że „dzisiejsze stosunki 
między Austrją a F ranc ją  są  tak z a d ó w  a I- 
n i a j ą c e ,  iż najmniejszego powodu do obaw 
nie m a .“

Pragsk ie  Narodni L u ty  donoszą, że ludność 
w Królogrodzie została wezwaną, by się z ao p a 
trzyła w żywność na trzy miesiące. Wiele b a r 
dzo rodziD opuszcza miasto. Radę miejską w 
Pradze zawiadomiono, by wezwała właścicieli 
domów, by mieli bardzo w ielką liczbę kw ater 
dla wojska w pogotowiu, gdyż do P rag i  nade j
dzie tak znaczna liczba woj -ka, iż koszary na 
jeg o  pomieszczenie nie wystarczą. Na linii ko 
lejowej pragsko-borneńskiej m ają  być pow strzy
mane pociągi towarowe.

[ Donosiły były dzienniki niektóre, że jen .

Klapka zamierzał wywołać w Węgrzech rozru
chy. K lapka protestuje teraz w Independance 
belge przeciw tym twierdzeniom, i powiada w ii- 
ście do redakcji tego dziennika wystosowanym: 
„Nie je s t  to rzeczą zdaia od ojczyzny żyjących 
emigrantów, lecz zgromadzonego w Peszcie sej
mu orzekać, co W ęgry w razie wojny powsze
chnej czynić powinny." Bardzo rozumeie.

Peszteński Hon, organ lewicy sejmu w ęgier
skiego, pisze z powodu kwestji wojny w najno
wszym numerze: „Jak  rzeczy dziś stoją, nie mo
że Austrją uzbrojona obojętnie przypatrywać się, 
j a k  wzięte z banku 150 milionów guldenów to
pnieją. Jed n a  tylko pozostaje je j  droga do w yj
ścia z tego labiryntu, rząd musi wywiesić poli
tykę narodową niemiecką na swoim sztandarze. 
By to mógł uczynić, musi się przedewszystkiem 
połączyć z liberalnemi żywiołami w Austrji, 
mnsi przedewszystkiem przywrócić konstytucję 
węgierską. Austrji jed n ak  krok ten tak trudno 
przychodzi, że nie można wcale przewidzieć, do 
czego zatargi dzisiejsze doprowadzić mogą." 
Inaczej przemawia urzędowy Hirnók. Pisze on, 
że chwila obecna nie je s t  stosowną, by naród 
węgierski domagał się koncesyj, których rząd 
mu uczynić nie może. Rząd oświadczył uroczy
ście, że jedność państw a nie pozwala na przy
wrócenie ustaw z r. 1848. Zwycięzfwo sejmu, 
wymuszone na rządzie w chwili, gdy rząd musi 
walczyć z nieprzyjaciółmi zewnętrznymi, nie by 
łoby bynajmniej dla W ęgrów  pocblebnem. W 
końcu powiada, że dzisiejszy pokój olimpijski 
sejmu peszteńskiego bynajmniej chwili dzisiej
szej nie odpowiada.

F r a n c j a .  Monitor podał już dosłownie prze
mowę cesarza w A nxerre ; nie pow tarzam y jej, 
bo te legraf  wiernie j ą  oddał. W Paryżu miała 
ona wywołać ogromną senzację. Girardin po
wiada o niej w swojej Libertć, że „mowa ta  nie 
potrzebuje komentarza; brzmi po Francji i E u ro 
pie ja k  strzał armatni" —  czemu jednak  zaprze 
cza połurzędowy Comtitutionnel. Słychać po raz 
już niewiadomo który, że minister finansów, 
Fould, podał się do dymisji, .a le  nie przyjęto 
je j .  Wczoraj miał z Florencji wrócić ks. Napo
leon do Paryża. Wiadomościom o ustanowieniu 
korpusów obserwacyjnych na północnym i p o 
łudniowym wschodzie, zaprzeczają wprawdzie 
półurzędowo, i poseł francuzki we Wiedniu 
miał nakazane, urzędowe złożyć w yjaśn ien ia ; 
ale jeśli p raw d a ,  co słychać o obozie chaloń- 
skim, to korpusy obserwacyjne będą przy nim 
zbyteczne.

Do wrzkomego telegramu, na k tóry  się 
Rouher powołał w ciele prawodawczem, miał 
Lamarmora zwykłą  drogą dyplomatyczną n ad e
słać następujący komentarz: „Włochy obow ią
zują się, nie występywać w tej chwili zaczepnie, 
ale nie mogą przyrzekać tego na przyszłość, 
gdyby  w Niemczech wojna wybuchła, wówczas 
bowiem mogłyby łatwo zajść okoliczności, w 
których a tak  byłby z naszej strony jedyn ie  a- 
ktem obrony."

R u m u n i a .  Urzędowy M onitorul z dnia 8. 
bm. ogłasza oświadczenie paryzkiej konferencji, 
naganiające plebiscyt na rzecz obcego księcia. 
Burmistrz Bukaresztu Bratiano, żąda pospolitego 
uzbrojenia, wystawienia w każdym okręgu b a 
talionu ruchomej gwardji narodowej, i przyrzeka 
swoim kosztem uzbroić 10 żołnierzy.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 9. maja.

A  Nowych w całem słowa znaczeniu w y d a 
rzeń w polityce zewnętrznej nie ma. Uzbrajaniu 
wszechstronne należą już  do zwykłego regu la 
minu, i dziwićby się prędzej można, gdyby gdzie 
pofolgowano w przygotowaniach wojennych, a nie, 
że wszyscy się gotują na wojnę „odporną". Kto 
ma postawi pierwszy krok i kto myśli p row a
dzić wojnę „zaczepną", dotychczas nie w iado
mo, przynajmaiej nikt się do tego przyznać nie 
chce, wszyscy się lękają  analogii faktu z ro 
ku 1859.

Wiadomości szczegółowe o zbrojeniu się 
Prus tak są liczne, że j e  nawet zapisuje gazeta 
urzędowa Abendpost, dodając, że jeszcze nie są 
dokładne, bo pochodzą z żrodeł pruskich. Dzien
nik ten cieszy się ekspektoracją  Gazety Krzyżo
wej, która  analizując kwestję sporną, dochodzi 
do konkluzji, że Prusy założyły pospołu z A u
strją  plan prowadzenia sprawy szlezwicko-hol- 
szfyńskiej, i nie m a ją  powodu występywania 
zbrojnie przeciw swemu dotychczasowemu sprzy 
mierzeńcowi. Wien. Abdp. uważa takie oświad
czenie za odprawę daną  Bismarkowi przez par- 
tje prawdziwych konserwatystów Prus. Słabe to 
plecy, jeźli na nich ma się opierać nadzieja po 
kojowa A u s tr j i !

Dziś ma także — co niezwykłą jest rze
czą — organ urzędowy swój telegram prywatny, 
(przysłany ma przez konzula austrjackiego, który 
jak iś  czas był w W iedniu postawiony na czele 
dyrekcji prasy), z Lipska, k tóry powiada, że 
zgromadzenie z 6.000 ludzi złożone, jednogłośnie 
się oświadczyło za obroną kraju przeciw P ru 
sakom.

Ma to być demonstracja przeciw  objawo
wi znanemu rady miejskiej Lipska.

Dzienniki tutejsze poświęcają wstępne swe 
artykuły wypadkowi Bismarka. Młody człowiek 
strzelił parę  razy do ministra pruskiego i uie 
trafił. Rzecz prosta — w nadzwyczajnych cza
sach w ydarzają  się nadzwyczajne wypadki, i za 
wsze się znajdują  ludzie zagorzali, k tórzy nieo- 
brachowując co i jak  potem b ędz ie ,  chwytają 
się w swej rozgorączkowanej fantazji, rozpa
czliwych kroków różnego rodzaju.

Po co tu moralizować , kiedy na podobne 
awantury bardzo rzadko się kto puszcza, a cks- 
centryków nikt nie przekona. Zamach ten w sze

lako prędzej prawdopodobnie wzmocni, j a k  o- 
słabi pozycję p.  Bismarka w Berlinie.

Dziś ma zapaść ważna decyzja  w F r a n k 
furcie. C i , co gorąco biorą rzeczy, myślą że 
bundestag założy veto przeciw Prusom, i zape
wni Saksonii swą protekcję, drudzy są d z ą ,  że 
rzecz się stanowczo na tej jednej sesji nie skoń
czy, tylko że podług tradycji,  p raktykow anej w 
Frankfurcie . odłożona będzie na inne terraiua.

Małe państwa niemieckie się zbroją. Bawa- 
rja, j a k  tu w kołach wojskowych twierdzą, mo
że wyprowadzić w pole 80 tysięcy bitnego żoł
nierza w krótkim czasie.

Wobec grożących państwu niebezpieczeństw, 
zajmują się o rgana publiczne ideą ulubioną nie
miecką: Rajcbsratbu, choćby najszczuplSJszegp.

Dziennik Gracer Telegra/ podał był wersję  
upstrzoną w rozmaite dodatki : jakoby  rząd się 
skłaniał do zwołania reprezentacji Scbmerlingo- 
wskiej.

Teraz  znowu to samo z małą odm ianą po
jawia się w dzienniku L a  France. Miała być po
dług tego źródła konferencja miuisterjalna, na 
której dyskntuwano nad stosownością zwołrma 
rady szczuplejszej, w celu pozyskania sobie ; .r- 
tji Niemiec.

Słyszałem, że tak  nie jest, i że tjdko ze 
strony dawnych kolegów Rady państwa zapy ty 
wano ministra stanu poufnie, czy w obecnych 
okolicznościach rejchsrath mały uie przydałby 
się rządowi. Odpowiedź była otwarta i z rozu
miała, że ministerjum nie może brać na siebie 
takiej odpowiedzialności, by się narazić na a b 
stynencją reprezentacji dwóch lub trzech pro- 
wincyj.

Z Włoch dochodzą wiadomości wojenne, 
które się jednak różnią tem od pruskich, że 
tam się d o b r o w o l n y  zagrzew a patrjotyzm.
I ochotnicy z różnych klas społeczeństwa i s tu 
denci do forarowauia legioaów skłonni. C zyta
łem list z kantonu Ticino ze Szwajcarji, do zna
jomego pisany, który donosi, że wybiera się p i
szący z 20tu innymi młodymi ludźmi do Medjo- 
lanu, bo, powiada, wstyd byłby siedzieć, kiedy 
wszystko się rusza (si muove).

Tu także donoszą o projekcie formowania 
ochotników, ale dziwnym składem rzeczy tak 
w Pradze j a k  Gracu szlachta tamtejsza chce 
formować jak ieś  bataliony. O W ęgrzech jeszcze  
nie s łychać; bvć może, że rząd poruszyłby sp rę 
żyny w tym kraju dopiero wtedy, gdyby wojna 
wybuchła.

Srebro i złoto idą do góry. W ekslarze c h ę 
tnie kupują złoto po cenie giełdowej, jeźli  zaś 
kto żąda większej ilości dokatów lub napoleon- 
dorów, zwykle się wymawiają, żedz iś  nie mają, 
może jutro. Wnosić więc można po tych ozna
kach niezwykłej przezorności, że ażjo, które dziś 
np. wynosi w napoleondorach (a 10.60) — 32°/0 
jeszcze nie podniosło się do najwyższego punk
tu, z którego się pocznie obniżać.

F l o r e n c j a  d. 4. maja.
(A J O ) Kiedy cała Europa głosiła, że Wło 

ehy nie m ślą o wojnie, kiedy Lam arm ora  z a 
pewniał dwory zagraniczne o zupełnie pokojo- 
wern zachowywaniu się armii W iktora Em anu
ela, j a  wam pisałem wręcz przeciwnie. Zdaje  
mi się że ani wy, ani żaden z austriackich 
dzienników nie będzie teraz twierdził, żeśmy w 
tej ważnej kwestji nie byli j a k  najlepiej infor
mowani. Dla własnej satysfakcji rzuciłem tych 
parę słów wstąnnych (wy mi za złe nie w eź
miecie, boć przecież każd\7 człowiek ma swoje 
słabostki,) a teraz przys;ępuję d i codziennej 
polityki.

Co się stało w cz erech dniach ostatnich, 
szczegółowo wymieniać nie hędę. WieJ/.ąc że 
telegram musiał was o wszystkiem bodaj lak o 
nicznie uwiadomić, pominę nieskończoną ilość 
świeżo po wy dawanych ministerjalno-królewskich 
dekretów, a zatrzymam się tylko przy tem, o 
ezem zagraniczne dzienniki albo źle wiedzieć 
będą , albo pisać nie zechcą.

W nocy z dnia 30. kwietnia na 1. maja 
podpisał król dekret, mocą którego bank n a ro 
dowy wypłacać odtąd będzie me złotem i s re 
brem lecz papieram i bankowemi. Powyższy 
bank został upoważuionym, wydać 250 milionów 
papierami. Nikt nie może utrzymywać, że po-_ 
dobna ustawa jest pokojowa. Postawienie armii 
na stopie wojeunej, zbieranie się całej m ary 
narki i na  półjaw ne zaciąganie ochotników nie 
je s t  tak jawnym  dowodem mającej się rozpo
cząć wojny, j a k  powyższe rozporządzenie kró
lewskie. Rząd włoski stanął na takiem stano
wisku, że teraz o odwrocie ani myśleć nie mo
że. W jak i  sposób rozpocznie wojnę, do nas 
rozstrzygać nie należy, ale że j ą  rozpocząć mu
si, to  nie podlega  najmniejszej w ą tp l iw  ści. 
Jeżeliby jen . Lamarmora schował do pochwy 
nu pół w yciągniętą szpadę, natenczas ju tro  ma 
bankructwo. Naród rozdrażniony uie do opisa
nia, zagrożony następnie materialnie,, rzuciłby 
sie na barykady i potem do widzenia się z do
mem sabaudzkim i prawdopodobnie z jednością  
włoską, na której spełnienie pokolenia — wieki 
pracowały. Lecz to , że s.ę Lamarmora bić nie 
będzie to tylko blabe, bezpodstawne p rzypu
szczenie. Najświeższe jeg o  rozkazy są czysto 
wojownicze. Oała arm ia wioska ma s tauąć j u 
tro. skoncentrowana w rozmaitych ważniejszych 
punktach. Donoszą nem prywatnie z Bolouii, 
że przeszło 50 tysięcy wojska zebrało się w 
tamtejszych okolicach, i że właściciele domów, 
porozsie,rannych po wzgórzach bulou-kieh, o- 
frzyraali rozkaz opuścić swe mieszkanie do d. 
6. b. m. Główniejsze punkta poobsadzano dzia
łami, każdy nowy pociąg kolei żelaznej p rz y 
wozi całe pułki z południowych prowitieyj. 
W e wojennych przygotowaniach w yprzedzają 
mieszkańcy wysp i półwyspu gabinet Lamarmo- 
ry. Gwardja  narodowa z Katanii oświadczyła 
drogą telegraficzną ministrowi wojny, że w razie



2 DODATEK DO GAZETY NARODOW EJ z dnia 10. maja 1866.

wymarszu całej siły zbrojnej, podejmuje się sa 
ma utrzymać porządek wewnętrzny. W zupełnie 
podobnym duchu oświadczyły się gw ard je  z 
Pizzy i Liworna. Minister podziękował ser
decznie za te oznaki patrjotyzmu. Młodzież 
uniw ersy tecka  z Turynu i Pizy, postano
wiła utworzyć nowy legion akademicki. P rze 
szło tysiąc studentów zapisało się już do
tychczas. P ryw atne bióra werbownicze otwo
rzono we Florencji i Turynie, lecz ministerjum 
nie potwierdziło ich jeszcze urzędownie. T a  
opieszałość w yw ołała  przedwczoraj wielką d e 
monstrację we Florencji. Wieczorem zebrało 
się bardzo wiele mieszkańców przed pałacem, w 
którym zasiada parlam ent narodowy, i wysłało 
depuiację, złożoną z 30 członków. Deputacja za 
s ta ła  w czytelni wiceprezydenta, pana Depretis, 
i zapytała  go, czyli to prawda, że rząd nie my
śli zwoływać ochotników. Pan Deprelis, nie u- 
poważniony niczem do odpowiedzi na podobne 
zapytania, oświadczył że rząd nie omieszka u- 
czynić to wszystko czego się naród po nim 
spodziewa. D epntacja wyszła i przyniosła o d 
powiedź zebranym na placu. Przy odgłosie m u
zyki przeciągało kilkanaście tysięcy obywateli 
główniejsze ulice, wołając co parę  minut: 
Niech żyje Garibaldi ! Wczoraj w samo połu 
dnie ponowiono demonstrację przed pałacem 
parlam entaruym  Ze wszystkich miast i m iaste
czek dochodzą wiadomości o podobnych zbiera- 
niach się ludu. K*misja, która  jeździła na Ka- 
p rerę , powróciła  wczoraj z r a u a , ale Garibaldi 
nie zjawił się dotąd. Naród oczekuje go z g o 
rączkowym niepokojem, a rząd obawia się bar- 
dz >, żebv wygnaniec z Kaprery, któremu kró le 
stwo kulą zapłałacilo pod Aspromonte, nie ze 
chciał w domu pozostać. Wojna bez Garibal- 
de uro byłaby wojną dynastyczn , ale nie ludową. 
P>ez Garioaldego mós-łby L im arm ora  zrobić wiel
kie Hasko. Baron Ricasoli miał wczoraj z k ró
lem długa naradę. Baron wyszedł bardzo zado- 
w !onv. Zgodzili się co się tyczy polityki, j a k ą  
W łochy mają przybrać w dniu wybuchu wojny.

Na wczorajszera tąjnem posiedzeniu izby 
poselskiej nie uradzono nic ważnego. Dziś po
siedzenie publiczne.

W łaśm e roz lep ia ją  po mieście odezwę, 
W której prefekt wzyw a mieszkańców, aby Die 
zbier di ochotników na w łasną rękę, aż do chwili, 
w której wyjdzie odpowiedni dekret królewski. 
(Dekret ten j a k  wiadowo z te legramów został 
już  wydany; p. r.)

K r o n i k a .

— Zniżenie op ła t .  Dla udających się na wystawę wie
deńską rolniczo przemysłową,-zniżył opłato o połowę i 
zarząd kolei Iw owsko-krakow skie j, dla członków T o
warzystwa gospodar-ikieąo. a to od dnia 12. maja do
18. ozprwon a jeżeli przedłuży się wystawa, aż do d.

3. lipea. Członkowie mają się w tyra celu zaopatrzyć 
w karty legitymacyjne od komitetu Towarzystwa.

— Z n iew oli m oskiew skiej powrócili d. 4. b. m. 
przez powiat graniczny w Jaw o rżn ie : 1) Nartowski 
Franciszek, 21 lat m. uozeń szkół rea lnyoh , rodem z 
Kzpgneina. odstawiony do Narajowa ; 2) Naraz Józef, 
40 lat m. wyrobnik z Spytkowic pod Zatorem 3) Ky- 
dzowski Jan , 32 lat m. kupczyk z Gorlic.

— Tarnopol du. 9. maja. (Podziękowanie).  P rzewie
lebny Jmci ks. Maciej Korny, proboszcz obrządkn gr. 
kat. i zacna jego małżonka Joanna ,  znani już poprze
dnio powszechnie z ich miłosierdzia dla ubogich, urzą
dzili w mieście Trembowli kuchnię dla głodem dotknię
ty c h ,  w własnym budynku , zajmują się z wielką go r
liwością gotowaniem i rozdawaniem zupy rumfordskiej, 
do której niejednym datkiem z własnych zasobów się 
przyczyniają.

Ten czyn szlachatny i naśladowania godny pra
wdziwej miłości chrześciaóskiej,  czuję się obowiąza
nym do puhlicznej podać wiadomości, a im publicznie 
wynnrzyć podziękowanie za to.

Włodzimierz Ł o ś , komisarz głodowy.

— B ignio . W czoraj w ystępywał w operze : K r n a- 
n i. jako gość śpiewak opery nadwornej wiedeńskiej, 
pan B i g n i o. Węgier, barytonista, w roli króla. Z po
czątku zdawało «dę słuchaczom że to zwyczajny śpie
wak. jakich  tylu ciągle słyszymy. Zimno więc przyj
mowano go. Dop ero z dalszym rozwojem opery roz
wijał on i coraz wieksze za toby  i siły swego głosu, 
t.ak że słuchaczów porywał w coraz więcej stopniujący 
się entuzjazm. Współgrający znikli przy nim. P. B i-  
g n i o  ma jeszcze k ilkakroć wystąpić w operze i ,v 
koncertach.

— t  Wczoraj dnia 10. maja o godzinie 7. w ieczo
rem umarł J a n  W a g i l e w i c z , l i te ra t ,  w 55 roku życia 
Był to człowiek cichy, łagodnego charakteru, pracowi
ty, biegły w filologii języków słowiańskich , tudzież w 
starożytnych i nowożytnych dziejach. W roku 1845 wy
dał g ram atykę języka ruskiego w Galicji ; — w roku 
1848 wydawał Dnewnyk, pismo polityczno-Iiterackie w 
języ ku  ludowym wschodniej Galicji. Od r. 1853 do 18G1 
pracował nad poprawnem wydaniem słownika Lindego, 
odróżniając starannie wyrazy języka cerkiewnego, czy
li s tarosłowiańskiego , od wyrazów staroruskich i mo
skiewskich, które Lindo był pomieszał. Od roku 1862 
pomocny był w redagowaniu pisma Zakładu nar. imie
nia Ossolińskich. W roku 1864 był współwyrdawcą Ne
stora  i innych ż ódlowych pism, umieszczonych w Pa
miętnikach dziejów Polski przez Augusta Bielowskie- 
go. Układał też z wielką znajomością rzeczy, miejskie 
lwowskie archiwum i uporządkował już bardzo znaczną 
jego  część, gdy z powodu natężenia w pracy popadł w 
ciężką Słabość , k tóra po dziewięciotygodniowych cier
pieniach wątek życia jego przerwała. Zostawił żone i 
dwóch syni-ów w ubó-tw ie ,  bez żadnego zgoła fundu
szu, którato myśl niepokoiła go mocno w ciągu s łabo
ści, i Ostatnie chwile życia jego goryczą zatruła. Cześć 
jego pamięci !

Pogrzpb nastąpi ju tro  o godzinie 5. po połu
dniu, z pod liczby 720 ' / ,  Kręcone słnpy na cmentarz 
Łyczakowski.

— Paryż dnia 3. m a ja .  Wypisuję wam ustęp z li
stu pry watnego z Rzymu. który może i niejednego w 
kraju zajm ie: „Urna-t : i dawnu przybyły' (u nasz ro

dak i znakomity rzeźb ia rz , Władysław Oleszczyński. 
Zniemoźony, schorzały, zbity na umyśle i upadły na s i
łach, a to głównie z powodów familijnych, wkrótce po 
przybyciu swojem zapadł na ciężką chorobę, która za
kończyła się puchliną wodną. — Znaleźli się wszakże 
przyjaciele, którzy pozostały dobytek, ciężką pracą na
byty, wraz z 1.0JO fr. w złocie, zamiast odesłać rodzo
nemu bratu nieboszczyka, oddali w ręce księdza Seme- 
n e ń k i , zapewne w intencji zbytecznej dewocji. Żal mi 
bardzo, iż te pieniądze, jakoteż i inne rozmaite rzeczy, 
nie dostały się pracowitemu, zasłużonemu i znajdujące
mu się w potrzebie rytownikowi Antoniemu, bratu zmar
łego a r tys ty .” Dla czego takie rzeczy dzieją się na św ię
cie, i czemu nikt im zaradzić nie m y ś l i '!

Do tej wiadomości dodam wara inną nie mniej przy
krą, chociaż zinnycli powodów: l i r .  P . . .ka . .  mieszkająca 
przy ulicy Vingtimiiie, pod numerem 5 w Paryżu, o- 
puściia nagie pomie zkanie swoje z powodu długów, 
wynoszących do 300.000 franków, i przeniosła się do 
Brukseli.  Niemniej, niż czterdzieści zawezwań odebra
ła za diugi od p iekarza ,  rzeżo ika , węglarza, episiera, 
tap icera ,  i t. d., a nawet od kucharki własnej za ży
wność i kilkoletnią służbę. Galerja je j obrazów (gdyż 
była znakomitą amatorką), w ystawiona na sprzedaż pu- 
blicznZ.

Mótviąc o malarzach i obrazach wspomnę o mło
dym utalentowanym rzeźbiarzu W. B ro d z k im , który 
właśnie z Rzymu na wystawę paryzką  przybył ,  i kilka 
utworów własnych z sobą przywiózł.

— Otrzymaliśmy ciekawe w swoim rodzaju pismo 
, 11. kurendn s z k o ln a "  1806, wydane z konsystorza 
biskupiego. Tarnów d. 11. marca 1866, podpisane przez 
ks. biskupa tarnowskiego i ks. kanclerza. Pismo to n a 
der trudno scharakteryzować; zawiera ono dwie kartk i 
grubego pisma, z treści swojej odnosi się do spraw 
szkolnych, co już i sama nazwa wskazuje; pod wzglę
dem języka, je s t  najdziwaczniejszą mieszaniną mowy 
pol-kipj i niemieckiej,  chociaż nazwę naczelną ma po l
s k ą ;  znajdujemy w niem bowiem obok niemieckiego 
obwieszczenia konkursowego na s typendjum, powtó
rzonego dosłownie z reskryptu c. k. komisji namie- 
stniczej krakowskiej, nagłówek i dodatek polski, dalej 
obok doniesienia o nowych markach stemplowych w 
całości po polsku, same niemieckie uwiadomienia urzę
dowe, wydane z kancelarji kousystorjalnej, pod napisa
mi : jak  n. p. Etwas in Betreff der Lekrer-Conferenzen, albo 
Normale in Betreff des Schreibunterricktes, lub polecenia jak 
np. Ein Elementaratlas wird empJohler+

W układaniu tej kurendy zatem nie widać najmniej
szej troskliwości; je s t  to tylko proste a do tego dzi
waczne nieraz powtórzenie obwieszczeń rządowych — 
często nawet nie bez błędów ortograficznych i grama- 
tykalnych tak w polskim ja k  niemieckim języku, I tru
dno zdać sobie z tego sprawę ; dziwnem to bardzo, że 
rząd z konsystorzem po niemiecku zdaje się korespon
duje, j a k  gdyby z podwładnymi sobie urzędami powia
towymi. dziwniejszem jednak, że konsystorz sam tak  
mało się o to troszczy, a nadto kurendę szkolną reda
guje od siebie w tak dziwacznej mieszaninie języków, 
w prawdziwem „groch z kapustą* 1 Gdyby kto z ukła
du tej kurendy chciał coś wnosić o tych , którzy j ą  n- 
kładali. przyszedłby bezwątpienia do tego przekonauia, 
że przewielebny konsystorz biskupi w sprawach szkol
nych D ie  je s t  niczem więcej nad niepokażne kółko w 
m achinie adm inistracyjnej, ale nie jak ąś  władzą, która  
pozw olić sobie m oże m ieć także w łasne zdanie nie
kiedy.

— (?) Kraków d. 7. maja. Pospiech i zajęcie , z j a 
kiem większość sejmu miastu naszemu życzliwa prze
prowadziła ustawę gminną dla Krakowa, następnie nad
spodziewanie szybka sankcja ustawy tej przez N ajj.Pa
n a , kazały nam wnioskować, że najdalej w pierwszych 
dniacb czerwca b. r. Kraków po kiikunastuletDich bez
owocnych usiłowaniach, doczeka się reprezentacji miej
skiej z wyborów powstałej. W oczekiwaniach tych za
wiedzeni jednak jesteśmy, a postępowanie , którego j e 
steśmy św iadkam i, utwierdza tę odwieczną dziejami 
prawodawstw stwierdzoną p raw dę ,  że najpiękniejsze 
ustawy i najżyczliwsza wola prawodawcy rozbijały się 
częstokroć o n ioprzychylne i nieżyczliwe widoki wyko
nawczych organów, którym właśnie stróża praw poru- 
czoną została. Pomimo że statut dla miasta Krakowa 
przez Najj. Pana w ostatnich dniach marca b. r. za
twierdzonym , 13. kwietnia w dzienniku prowincjonal
nym ogłoszony, a 17. rozesłanym został:  — tutejsze 
władze dopiero przed kilkoma dniami otrzymać go mia
ł y ^ )  Dotychczas nie mogę wam też donieść o żadnych 
czynnościach przygotow aw czych , a tem mniej o dniu 
do wyboru Rady miejskiej wyznaezonj m. Opinia pu 
bliczna winę opóźnienia tego wyłącznie przypisuje obe
cnemu p. burmistrzowi, który właśnie wspólnie z przy 
branymi dziewięciu wyborcami, wedle ustawy m.a k ie
rować czynnościami przygotowawczemu Ważne wypad
ki polityczne, któro absorbują całą czynność m agistra
tu (?) powołują ti. hurmistrza do wstrzymania się z po
wołaniem dziewięciu wyborców; dotąd też nie nakazał 
p burmistrz przy gotować lL t wyborczych, zapewne mo
że w nadziei, że. wypadki,  który cli w krótkim czasie 
będziemy widzami , Die są chwilą stosowną do agitacji 
wyborczej. Go do mnie, tak daleko nie sięgam, dodam 
tylko, że obecny burmistrz jes t spadłym z etatu sekre
tarzem namiestnictwa. Poruszając tę kw estję ,  dla mia
sta naszego nader ważną, spodziewamy s ię ,  że rząd, 
który przez komisarza swego złożył dowody chęci naj
szybszego załatwienia całej tej sprawy, a któremu p o 
słowie nasi jedynie tak pomyślny obrót całej tej spra
wy przypisują — zarządzi jak  najszybsze wprowadze
nie w życie potąd martwej litery prawa. Z drugiej zno
wu strony oczekujemy, że Wydział krajowy, jako stróż 
ustaw krajowych , nad wykonaniem ustawy tej czuwać 
nie zaniedba.

— Koncert na  dochód głodem  dotkniętych. J u 
tro  w sali ratuszowej o godzinie 8 wieczór koncert p. 
Olgi Janiny uczenicy Herza. Program tego koncertu : 1) 
Transcription de la Somnambule H. Herza, wykona kon- 
certantka ; 2) Tęsknota, śpiew, wykona panoa Karolina 
M orska ; 3) a) La Californienne, Tolka brillante, i b) 
Nourelle Tarentelle Herza , wykona k o n ee r tan tk a ; 4) 
Arja E lw iry  z opery Ernani odśpiewa panna K. Mor
s k a ;  5) NouvelIe Fantaisie snr PAfricaine de Meyer- 
beer Herza, wykona koneertan tka;  6) Deklamacja; 7) 
Grand Duo dn Couronnement, na dwa fortepiany Her
za, wykona koneertantka  i pan Ludwik Marek, Przy 
cenach miejsc nie kładzie się tamy dobroczynności. Bi
letów można dostać w kancelarji Towarzystwa w księ

garni Milikowskiego, w cukierni Rotlendera i wieczór 
przy kasie.

-  TEATR POLSKI. Dziś „Ciekawość pierwszy stopień 
do piekła*, komedja w 1 akcie Chęcińskiego i pierwszy 
gościnny występ śpiewaków opery włoskiej w Medjo- 
lanie, panny Alisy Bellati i p. Catona Fabrićatore.

Ostatnie wiadomości.
W ojna nieunikniona — to je s t  treść dzisiej

szych wiadomości, jeżli jak ie j  niespodzianki nie 
przyniesie telegram. C a ł a  a r m i a  p r u s k a  
je s t  już z m o b i l i z o w a n a ;  reskryptem z d. 
9go. bież. mies. s e j m  p r u s k i  r o z w i ą z a n y  
i wkrótce nastąpią  nowe wybory. W dotyczącym 
wniosku swoim powiada pruskie m in is te r jum : 
„W obecnej chwili winien się naród, reprezen
towany przez sejm, zebrać w około tronu, aby 
powziąć odpowiednie położenia kraju  uchwały, 
i dać prawny wyraz jednomyślności, przepełn ia
jącej naród pruski, gdy  chodzi o zachowanie 
niezawisłości i honoru kra jn .” Cel zatem zwo 
łania sejmu pruskiego je s t  jaw u ie  wojenny. W 
S z l e z w i k u  i H o l s z t y n i e  wojska pru
skie i austrjackie postawione na stopę wojenną. 
K r ó l  s a s k i  nie jedzie  do M onachium, ja k  
organ rządowy powiada, z tego powodu, że nie 
p o z w a la n a  to obecne położenie. W n i o s e k  
s a s k i  w b u n d e s t a g u  p r z y j ę ł y .  Już  się 
z b r o i  i H i s z p a n i a ,  W parlamencie w ło
skim już się toczą rozprawy Dad nadaniem W i- 
k t o r o w i  E m a n u e l o w i  d y k t a t u r y .  Do 
Debatty donoszą , że M o s k w a  z a w r z e  z 
P r u s a m i  p r z y m i e r z e  z a c z e p n o - o d -  
p o r n e, jeśli ponowne wezwanie, aby Austrja i 
Rzesza się rozbroiły, nie odniesie skutku. Na 
dobitek, zdaje się, że i Stany Zjednoczone wmie
szają się w wojnę, gdyż trudno przypuścić, aby 
się zadowoliły tłumaczeniem Austrji, że ocho
tnicy, w Austrji zwerbowani do wojska cesar- 
sko-m eksykańskiego , p rzesta ją  bye poddanymi 
Austrji.

Dzienniki półurzędowe francuzkie s tarają  
się złagodzić wrażenie mowy cesarza w Auxerre. 
Constitutionnel z dnia 9. bm. w artykule, podp i
sanym przez p. Boniface, p o w ia d a : „Mowa ce
sarza w Auxerre nie znalazła w Europie o d 
głosu strzału działowego (obacz Przegląd  poli
tyczny), lecz natomiast znalazła zapewne odgłos 
zdrowego rozsądku. Zdanie cesarza o trakta 
tach z r. 1815 je s t  powszechnie znaDe. P ropo
nując przed trzema laty kongres — powiedział 
on, iż traktaty te nie istnieją więcej. Cesarz 
ma odrazę do traktatów z r. 1815, kosztują one 
bowiem Europę co roku 10 tysięcy milionów, i 
są nienstającem niebezpieczeństwem dla beznie- 
czeństwa państw i własności prywatnej. W tu 
kiem samem znaczeniu przemawiał cesarz w 
Auxerre. Mowa w Auxerre nic jes t  podnietą dla 
ambicji Bismarka, który, jak mówią, chce mieć księ
stwa Zaelbiańskie i przewodnictwo w Niemczech. 
Takie  projek ta  zdradzałyby zamiar, aby traktaty  
z r. 1815 jeszcze raz  naruszyć na korzyść Prus. 
F rancja  nie może kompromitować swej odpowie
dzialności przy przedsiębiorstwach, które po czę
ści do tego dążą, aby zniszczyć równowagę p o 
wszechnych stosunków mocarstwowych. F rancja  
ma na oku nie ambitne plany Prus, Anstrji lub 
Włoch, lecz swoje własne bezpieczeństwo i po
wagę. Programem je j je s t  reforma traktatów z 
roku 1815. Wszelkie usiłowania nie mające tej 
reformy na celu, nie znajdą F rancji  o b o ję tn ą , 
lecz baczną, cząjną i zdecydowaną. Mowa w 
Auserre  nie j'est naciskiem na interesa, które 
właśpie w Niemczech zaczęły się ruszać. Mowa 
ta  jes t  ostatnią ape lac ją  do mądrości tych, któ
rzy podpisali traktaty  z roku 1815 — apelacją  
na rzecz pokoju i bezpieczeństwo Europy. Do nicn 
teraz należy rozważyć, ąża li  dobrą je s t  rzeczą, 
reformę powszechną, którą F ranc ja  wykonać 
chciała porozumieniem i w pokoju, — powierzać 
wypadkom straszliwej wojny.”

Z Londynu telegrafują dnia 8. bra. w nocy: 
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby lordów odpo
wiedział lord C l a r e n d o u  na je d n ą  inter
pelację w tym sensie, że Anglia aui pośrednio, 
aui bezpośrednio nie weźmie żadnego udziału 
w ewentualnej wojnie. Rząd angielski nie ma 
bliższych informacyj, rządy bowiem same ogła
szają  bezzwłocznie najważniejsze depesze, aby 
pozyskać opinię publiczną. Niestety pomimo p o 
wszechnego wstrętu Niemców — grozi wybuch 
wojny, gdyż mimo zapewnień pokojowych ze 
strony mocarstw dotyczących — z umysłu lub 
przypadkiem, może być w ywołaną wojna n ieu 
zasadniona, którą usprawiedliwić będzie trudno. 
Anglia sama jedna nie zwalczy planów am bi
tnych, i co najwięcej, może się tylko spodziewać 
szczęśliwego obrotu rzeczy. R e d c I  i f f  e ubo
lewa' nad uiemocą Anglii. G r e y  i D e r  b y  o- 
św iadezają  , że przyczyna tej niemocy leży w 
opuszczeniu Danii ze strony Anglii i w zasadzie 
absolutnej nieinterwencji lorda Russela. R u s s e l  
broni się. Na interpelację H a r d w i c k a  odpo
wiada Clarendon : Anglia zapytyw ała  mocarstw, 
czy je j  przyjacielskie pośrednictwo może się przy
dać na  co?  Odpowiedzi wszakże nie brzmiały 
ośmielająco.

Zajm ujący przy tem wszystkiera je s t  zwrot, 
jaki w Prusiech par t ja  junkiersko - konserw aty
wna zrobiła przeciw Bismarkowi. Główny re 
prezentant tej partji, p. Gerlach, szeroko w yw o
dzi w Kreuzztg., że uzbrojenia Austrji nie są z a 
czepne, ale tylko odporne, a w drngim artykule 
Krzztg. wskazując na mowę Napoleona w Anxerre, 
w o ła : „Powinna ona mocarstwom niemieckim
przypomnieć nanowo, w czyim ręku ostatecznie 
spoczywa rozs trzygn ięc ie , i ja k b y  to rozstrzy
gnięcie wypadło, gdyby  wybnebła między niemi 
wojna. Piszemy to nie w tym celu, aby Pr; sy 
porzuciły które ze swoich żądań uprawnionych, 
ale aby oba mocarstwa jeszcze raz, nim będzie 
zapóźno, na serjo zbadały, czy już nic masz ż a 

dnego podobieństwa porozumienia się w  spoko
ju .” Zapew ne opuszczony od konserwatystów 
Bismark, myśli zwołaniem sejmu oprzeć się na 
liberałach.

Na środowem posiedzeniu buudestagu p rzy 
jęto wniosek Saksonii 10 głosami przeciw 5. Ża 
wnioskiem głosowały : Austrja, Bawarja, S a k so 
nia, Hannower, Wirtemberg, Baden, Hessen- 
Darmstadt, d omy s a s k ie . ; Brunszwik, Nassau i 
kurja  szesnasta; przeciw głosowały : Prusy, Me
klemburg, Oldenburg. Szwarzburg, Anbalt i wol
ne m ias ta ;  Hesja elektoralna głosowała za  od
daniem tego wniosku wydziałowi ; Luksemburg 
wstrzymał się od głosowania. Prusy  złożyły o- 
świadczenie, w którem odwołując się ponowniejdo 
obronnego charakteru  swoich uzbrojeń, wyraziły 
oczekiwanie, że Rzesza skłoni Saksonię i Aa- 
strję do powstrzymania swoich, j a k  same przy
znały, przeciw Prusom wymierzonych uzbrojeń, 
inaczej bowiem mogłyby z tego wyniknąć kon
sekwencje, któreby zmusiły Prusy do zważania 
Ii tylko na swoje własne bezpieczeństwo i sw o
j e  europejskie mocarstwowe stanowisko. Bundes
tag  zajmował się również powiększeniem załóg 
pruskich w twierdzach związkowych, którego 
się w skutek mobilizacji pruskiej spodziewać 
n a l e ż y ; przyjął dalej do wiadomości oświadcze
nie pruskich pełnomocników wojskowych, iż n a 
s tąpią  rozporządzenia, aby nie przekroczono 
ustawami przepisanego etatu, i postanowiono p o 
lecić komisji wojskowej, aby  tego pilnie przes trze
gała . Savigny, poseł pruski przy bundestagu, 
przybył we środę zrana do Frankfurtu, aby brać 
udział w posiedzeniu bundestagu.

Wczoraj obiegały w Wiedniu pogłoski, że 
hr. Karolyi otrzymał rozkaz, zażądać paszpor
tów, i że podobne zlecenie miał otrzymać poseł 
pruski w Wiedniu, br. Werther.

Na propozycję Austrji z ostatnich dni zm., 
aby sprawę księztw Zaelbiańskicb oddać pod 
rozstrzygnięcie bundestagowi, miał Bismark o- 
świadczyć hr. Karolyemu, iż załatwienia tej 
sprawy nie może przyjąć od buudestagu, lecz 
chyba tylko od parlamentu niemieckiego.

Przed  kilku dniami lipska rada  miejska o- 
świadezyła się była za otrzymaniem pokoju. 
Dnia 8. bm. zaś w nocy odbyło się w Lipsku 
zgromadzenie ludowe (około 6000 osób), na któ
rem jednogłośnie  przyjęto rezolucję celem zor
ganizowania obrony kraju przeciw możebnemu 
najazdowi. Usposobienie Indu było przyjażne dla 
Austrji. Urzędowy Dresdener Journal z  dnia 9. br” 
zgromi! małoduszność lipskiej ra(D surowemi 
słowy i wykazując, w jak  wzajemnem zaufaniu 
znajduje się lud saski i rząd, powiada : Rząd
ma prawo spodzięwąć się, ofiarności ze” stro
ny ludu,”

Nordd. A llg. Z tg. dowiaduje się, że na d e 
peszę austrjacką z d. 4. bm. odpowiedziały Prn- 
sy pod d. 7. b. m. Na depeszę austrjacką, od
noszącą się do spraw y księztw, odpowiedział 
zapewne br. W erther ustnie gabinetowi w iedeń
skiemu, iż w Berlinie są gotowi do wejścia w 
odnośne układy, jeźli inna podstawa układów 
będzie zap roponow aną ; obecnie zaproponow a
nej zbywa na stosownym punkcie oparcia.

Prov. Corresp. berlińska z d. 9. bm., dono
sząc o uruchomieniu wszystkich korpusów armii, 
m ó w i : Należy być przekonanym, że rząd  p ra 
ski jeszcze teraz gotów je3t do zachowania  p o 
koju, jeże li  to tylko da się pogodzić z godno
ścią i z  zachowaniem interesów praskich. Rząd 
pruski jed n ak  z obowiązku swego wobec kraju  
nie dopuści z żadnej strouy ani wątpić o tem, 
że, jeże li  tak już być musi, zdecydowany je s t  i 
czaję się w mocy j a k  najsilniej stanąć w ohro- 
nie interesów kraju także z bronią w ręku.

Z Florencji dowiaduje się N. fr .  Presse, że 
dzień 16. b. m. przeznaczony jest do otwarcia 
kroków nieprzyjacielskich przeciw Austrji. Ma
ją  one rozpocząć się a takiem na W enecję. W o- 
góle z Włoch są dzisiaj bardzo ważne doniesie
nia. Izba deputowanych wzięła właśnie pod 
obrady u s taw ę ,  oddającą rządowi nadzwyczajne 
pełnomocnictwa do końca lipca li. r. pod w zg lę 
dem obrony kra ju  i bezpieczeństwa publicznego. 
Rząd i Izba zgodziły się na zasady tej ustawy. 
Ministerjum oświadczyło tylko życzenie, aby p a r 
lament mógł, j a k  najdłużej sejmować, i dzielić 
się odpowiedzialnością z rządem, który w razie 
potrzeby zażąda jeszcze obszerniejszych pleni- 
potencyj dyktatorskich, Król zadekretow aw szy 
utworzenie 20 bataliouów koszulników czerw o
nych pod wodzą Garibaldego, wyjeżdża do B o 
lonii, dokąd przeuiesiono główną kwaterę, i tam 
ma objąć naczelne dowództwo armii.

Garibaldi wraz z jenera łem  Bixio, m ają in 
ną dla siebie widownię obrać. Szw ajcarja  o b a 
wia się o swój kanton ticyński z tego powodn.

O ruchach wojsk moskiewskich piszą do 
Debatty z K rakow a: Podług opowiadań wiarogo- 
dnych świadków naocznych je s tp e w n e m , że m ię 
dzy Iwaniskami a  Szydłowem rozłożono ca łą  
moskiewską dywizję piechoty, a  silny oddział 
piechoty wraz z pułkiem kozaków posunięto z 
Opatowa do pogranicznej twierdzy Sandom ierza. 
Magistraty Koprzywnicy, Tarnobrzegu  i Osiekn 
otrzymały polecenie postarać się o pomieszcze
nie i pożywienie d la  korpusu jazdy, którego w 
tamtych stronach właśnie oczekują.
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